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			Siostrze – Marcie.

			Jako jedna z pierwszych osób, 
dowiedziawszy się o moich literackich ambicjach,

			wzięła to na poważnie.

		


		
			Część I

		


  


		
			Rozdział 1. 
W pusz­czy

			Oga­ry po­szły w las… Ni­g­dy nie prze­sta­nie mnie to ba­wić.

			Uśmiech­nął się i ru­szył w ślad za Zło­lem. Kil­ka kro­ków przed nim ogon psa wła­śnie zni­kał za za­sło­ną krze­wów.

			Nie spie­szył się. Złol sam na­go­ni mu sar­nę, dzi­ka lub lisa. Albo wró­ci, ci­cho ni­czym duch, i „za­pro­si” do wspól­ne­go po­lo­wa­nia na coś wi­ęk­sze­go. Nie­dźwie­dzie, żu­bry, ło­sie, je­le­nie – nie bra­ko­wa­ło ich w pusz­czy; czwo­ro­nóg do­sko­na­le wie­dział, że pod­cho­dzić je na­le­ży wspól­nie ze swo­im czło­wie­kiem. Ła­twiej i bez­piecz­niej dla nich obu.

			Ja­kub sze­dł ostro­żnie, nie chcąc wy­da­wać nie­po­trzeb­nych od­gło­sów. Da­le­ko mu było do rdzen­nych miesz­ka­ńców obu Ame­ryk, w któ­rych przy­go­dach za­czy­ty­wał się dłu­gi­mi wie­czo­ra­mi, lecz i tak szło mu ca­łkiem nie­źle.

			Jak na bia­ła­sa.

			Wy­obra­żał so­bie, że jest człon­kiem ple­mie­nia Kio­wa, Siuk­sów, Pau­ni­sów, Apa­czy lub Iro­ke­zów i ra­zem z bra­ćmi – bez zna­cze­nia czy na Wiel­kiej Rów­ni­nie, czy głębo­ko w pusz­czy – nie­stru­dze­nie ma­sze­ru­je przez wie­le ki­lo­me­trów, nie da­jąc znać oto­cze­niu o swo­jej obec­no­ści. Tak na­praw­dę klu­czem do suk­ce­su, w przy­pad­ku Ja­ku­ba, było za­cho­wa­nie śli­ma­cze­go tem­pa. Choć cza­sem i to za­wo­dzi­ło. Su­cha ga­łąz­ka ukry­ta pod li­śćmi, wy­sta­jący ko­rzeń, wszech­obec­na grząska zie­mia – wszyst­ko mo­gło zdra­dzić. I ro­bi­ło to nie­jed­no­krot­nie.

			Kil­ka­na­ście me­trów da­lej i dzie­si­ęć mi­nut pó­źniej zna­la­zł do­bre miej­sce do przy­cza­je­nia się. Duży pień zwa­lo­ne­go buka gwa­ran­to­wał do­sko­na­łą osło­nę od po­łud­nia, skąd praw­do­po­dob­nie nad­bie­gnie Złol, pędząc przed sobą ofia­rę. Po le­wej, przed wy­kro­tem, le­żał po­kry­ty mchem i po­ro­sta­mi głaz, z ko­lei po pra­wej za­czy­na­ła się pląta­ni­na mar­twych ga­łęzi i ko­na­rów – nie­gdyś dum­nie prze­bi­ja­jących się w stro­nę sło­ńca.

			Kry­jów­ka przy­wo­dzi­ła na myśl am­bo­nę my­śliw­ską. Ja­kub wci­ąż spo­ty­kał je w ró­żnych częściach pusz­czy. Ni­czym sy­pi­ące się po­mni­ki, sta­ły przy sta­rych po­lach i łąkach, wska­zu­jąc ich daw­ne gra­ni­ce. Miej­sca te po­ra­sta­ły gęste młod­ni­ki sta­jące się nie­odręb­ną częścią lasu. Często my­ślał o tym, jak pro­ste, wręcz ża­ło­śnie nie­spra­wie­dli­we, były nie­gdyś po­lo­wa­nia: nie­da­jące zwie­rzy­nie żad­nej szan­sy. Wy­god­nie uło­żyć dupę na po­du­szecz­ce, wy­pić pół li­tra wód­ki i po­cze­kać z na­bi­tą strzel­bą, aż je­leń wy­sta­wi po­ro­że. Ot, cały prze­pis na suk­ces.

			No cóż, te­raz to już nie przej­dzie.

			Znaj­do­wa­li się w do­li­nie z dala od sie­dzib ludz­kich, głębo­ko w pusz­czy, gdzie mało kto się za­pusz­czał. Kra­ina ob­fi­to­wa­ła w dzi­ką zwie­rzy­nę, cze­mu trud­no się dzi­wić – była nie­do­stęp­na i zwod­ni­cza. Wy­star­czy­ła chwi­la nie­uwa­gi, by zła­mać nogę, wpa­da­jąc do rowu za­ma­sko­wa­ne­go przez je­ży­ny, i stać się kar­mą dla wil­ków i kru­ków. Wy­star­czy­ła chwi­la nie­uwa­gi, aby wle­źć na nie­zbyt to­wa­rzy­skie­go mi­sia, z któ­rym ja­ka­kol­wiek po­le­mi­ka i pró­ba wy­tłu­ma­cze­nia przy­pad­ko­we­go najścia z re­gu­ły ko­ńczy­ły się nie­sym­pa­tycz­nie i to by­naj­mniej nie dla mi­sia. Wy­star­czy­ła chwi­la nie­uwa­gi, by po pro­stu się zgu­bić i w ko­ńcu zwa­rio­wać ze stra­chu. Wi­docz­no­ść rzad­ko prze­kra­cza­ła kil­ka­na­ście me­trów i to tyl­ko wte­dy, gdy nie było mgły. Żeby od­dać cel­ny strzał, na­le­ża­ło po­de­jść na­praw­dę bli­sko…

			Jak uro­czo! – po­my­ślał. Bra­ku­je tyl­ko ka­nap­ki, wina i mia­łbym pik­nik w Ta­jem­ni­czym Ogro­dzie.

			Do­bie­gł go ha­łas prze­bi­ja­jący się znad śpie­wu pta­ków. Gdzieś da­le­ko, lecz bez wąt­pie­nia co­raz bli­żej, trzesz­cza­ły ła­ma­ne ga­łąz­ki i ze­szło­rocz­ne li­ście, gni­jące na zie­mi. Za­czął roz­ró­żniać chra­pli­we od­de­chy sprin­te­rów.

			Po­goń!

			Złol spi­sał się na me­dal, zresz­tą jak za­wsze.

			Za­ci­snął dłoń na łuku skie­ro­wa­nym ku wil­got­nej zie­mi. Strza­łę już wcze­śniej na­ło­żył na ci­ęci­wę, nie­po­zor­ny ka­wa­łek drew­na trwał na pod­staw­ce. Wol­ną ręką, oku­tą w ręka­wi­cę strze­lec­ką, za­bez­pie­cza­jącą trzy środ­ko­we pal­ce, po­zo­sta­wia­jąc od­kry­te dwa ze­wnętrz­ne, si­ęgnął do stru­ny. Na­pi­ął łuk, uno­sząc lewe ra­mię, jed­no­cze­śnie od­ci­ąga­jąc pra­we. Z ka­żdym po­ko­na­nym cen­ty­me­trem jego płu­ca wy­pe­łnia­ły set­ki mi­li­li­trów po­wie­trza.

			Nie po­trze­bo­wał wkła­dać w to wie­le siły: dzia­łał ni­czym do­sko­na­ły me­cha­nizm na­pędza­ny pi­ęk­nem fi­zy­ki. Roz­lu­źnił pi­ęść, w któ­rej spo­czy­wał uchwyt, po­zwa­la­jąc wy­po­le­ro­wa­ne­mu na gład­ko ka­wa­łko­wi drew­na oprzeć się o dłoń zło­żo­ną w sio­de­łko.

			Sądząc po od­gło­sach, Złol wy­sta­wiał mu zwie­rzę nie­znacz­nie na lewo od „am­bo­ny”. Da­le­ko od ide­ału. Ma­jąc je prak­tycz­nie na wprost sie­bie, nie­trud­no o pu­dło, ale za­wsze mo­gło być go­rzej.

			Mi­ędzy krza­ka­mi raz i dru­gi po­ja­wi­ła się brązo­wa­wa sar­nia sie­rść. Jesz­cze kil­ka kro­ków i będzie miał czy­stą po­zy­cję do strza­łu.

			Boże, że­bym tyl­ko nie tra­fił Zło­la!

			Mo­dli­twę tę po­wta­rzał za ka­żdym ra­zem, bez udzia­łu świa­do­mo­ści. Aż zwąt­pił, czy sło­wa nie ufor­mo­wa­ły się w wer­bal­ny prze­kaz, bo do­kład­nie w tym mo­men­cie dzi­kie zwie­rzę ostro skręci­ło, nie tra­cąc na pręd­ko­ści. Do­strzec go nie mo­gło, może więc wy­czu­ło? A może po pro­stu tak wy­szło.

			– Źle, źle, źle… – sa­pał, sta­ra­jąc się nadążyć dło­ńmi za ru­chem sar­ny, wy­my­ka­jącej się wy­ro­ko­wi i śmier­tel­ne­mu spoj­rze­niu ce­low­ni­ka. Z dru­giej stro­ny, czyż nie tego chciał od po­cząt­ku: wi­dzieć jej pro­fil?

			No tak, ale nie w ostat­niej chwi­li…

			Za­raz za sar­ną bie­gł pies, zgrza­ny, za­sa­pa­ny. Śli­na cie­kła mu z py­ska, ocza­mi ci­skał pio­ru­ny. Był żąd­ny mor­du i nie­za­do­wo­lo­ny z fak­tu, że ofia­ra po­sta­no­wi­ła zmie­nić kie­ru­nek uciecz­ki tuż przed no­sem czło­wie­ka.

			– No to chuj, job two­ja mać. – Zwol­nił ci­ęci­wę. Była to ostat­nia chwi­la, nim sar­na znik­nęła mu z oczu.

			Strzał nie był do­sko­na­ły. Trud­no po­wie­dzieć, żeby cho­ciaż do­bry, ale na pew­no szczęśli­wy. Strza­ła zry­ko­sze­to­wa­ła od mło­dej so­sny, lecz nie zmie­ni­ła kie­run­ku na tyle, by chy­bić. Wbi­ła się w zad – jak się oka­za­ło – ko­zła, do­pie­ro sta­wia­jące­go pierw­sze kro­ki w do­ro­sło­ści, o czym świad­czy­ły jego nie­wiel­kie pa­rost­ki. Jęk­nął, po­śli­zgnął się i upa­dł, rzu­co­ny siłą ude­rze­nia i za­sko­cze­niem. Za­raz jed­nak ze­rwał się na nogi i pod­jął de­spe­rac­ką pró­bę ra­to­wa­nia ży­cia.

			I umknąłby, gdy­by nie Złol, któ­ry za­ata­ko­wał ry­czące z prze­ra­że­nia zwie­rzę. Za­to­pił kły w go­rącej i mo­krej od potu szyi, szarp­nął kil­ka­krot­nie, aż ko­zio­łek stra­cił ocho­tę do dal­sze­go opo­ru.

			Ja­kub, od­rzu­ciw­szy łuk, w kil­ku sko­kach zna­la­zł się nad tą oso­bli­wą parą. Złol po­war­ki­wał ci­cho, pod­czas gdy ko­zio­łek le­żał na zie­mi i be­czał ża­ło­śnie, wle­pia­jąc ciem­ne oczy w ko­ro­ny drzew.

			Wy­jął zza pasa nóż. Do­tknął dło­nią sar­ny, po­gła­skał ją.

			– Puść, Złol. A ty mi wy­bacz – po­wie­dział i wbił ostrze w gar­dło mło­dzi­ka.

			Było po wszyst­kim.

			Po­kle­pał psa po gło­wie, a ten spoj­rzał na nie­go zmie­nio­nym już, szczęśli­wym ob­li­czem. Ogon po­ru­szał się ab­sur­dal­nie szyb­ko, nie­mal uno­sząc ty­łek czwo­ro­no­ga nad zie­mią. Był za­do­wo­lo­ny, że jed­nak za­słu­żył na po­chwa­łę.

			Ja­kub przy­stąpił do opra­wia­nia zwie­rzęcia. Złol cier­pli­wie cze­kał obok, wie­dząc, że za­raz do­sta­nie kil­ka so­czy­stych ka­wa­łków mi­ęsa.

			*

			Obu­dzi­ło go war­cze­nie.

			Wy­su­nął rękę spod ko­łdry i si­ęgnął ku podło­dze, tam, gdzie po­wi­nien le­żeć Złol na swym po­sła­niu. Wy­ma­cał cie­płą, szorst­ką sie­rść i po­kle­pał psa, da­jąc mu znak, że usły­szał. Ten za­raz umil­kł, sko­ro ostrze­że­nie do­ta­rło do czło­wie­ka.

			Kuba wstał, wsu­nął nogi w buty i wsłu­chał się w po­zor­ną noc­ną ci­szę. Pod podło­gą ży­cie to­czy­ło się swo­im tem­pem: my­szy bie­ga­ły we wszyst­kich kie­run­kach, spie­sząc ku tyl­ko so­bie zna­nym spra­wom, skro­bi­ąc coś za­wzi­ęcie i ro­bi­ąc wszyst­ko to, na co tyl­ko gry­zo­nie mają ocho­tę o tak pó­źnej po­rze. Na ze­wnątrz gdzieś w od­da­li noc­ne zwie­rzę prze­dzie­ra­ło się przez za­ro­śla, spo­koj­nie i mia­ro­wo. Pew­nie żubr – po­my­ślał. Może łoś… Pusz­czyk, do­brze mu zna­ny wie­lo­let­ni sąsiad, po­hu­ki­wał, sie­dząc wy­so­ko na ga­łęzi sta­re­go buka; w jego gło­sie dało się od­czy­tać nuty gro­źby i ostrze­że­nia. Wiatr przy­gry­wał noc­ne­mu łow­cy, po­ru­sza­jąc li­śćmi drzew i świsz­cząc pod da­chem ja­ku­bo­wej cha­ty. Niby nic nad­zwy­czaj­ne­go, nor­mal­ne od­gło­sy pusz­czy po­wta­rza­jące się co­dzien­nie. Co w ta­kim ra­zie do­cie­ra­ło do Zło­la, a cze­go on nie po­tra­fił wy­chwy­cić?

			Wte­dy usły­szał trzesz­czące ogni­wa siat­ki od ogro­dze­nia szczel­nie opla­ta­jące­go za­własz­czo­ny pusz­czy te­ren. Coś – lub ktoś – wspi­na­ło się po jed­nym z me­ta­lo­wych przęseł, o czym świad­czy­ły co­raz gło­śniej­sze jęki nad­wy­ręża­nej kon­struk­cji. Kuba oczy­ma wy­obra­źni wi­dział, jak siat­ka wy­gi­na się pod ci­ęża­rem in­tru­za.

			Gru­bas!

			In­truz nie wy­da­wał się sub­tel­ny czy lękli­wy. O skra­da­niu na­wet nie po­my­ślał, co mo­gło świad­czyć o jego głu­po­cie lub nad­mier­nej pew­no­ści sie­bie. Obie ewen­tu­al­no­ści nie po­do­ba­ły się Ja­ku­bo­wi.

			Za­klął. Złol po­sze­dł w jego śla­dy – nie było sen­su dłu­żej tłu­mić emo­cji. Roz­sz­cze­kał się na ca­łe­go.

			Niech ku­tas wie, że nie ma ła­twej ro­bo­ty.

			Nie­pro­szo­ny gość był co­raz bli­żej. Jed­nak, ku uldze miesz­ka­ńców, nie pod­sze­dł bez­po­śred­nio do chat­ki, lecz za­trzy­mał się kil­ka me­trów przed nią. Na mo­ment za­le­gła ci­sza, któ­rą prze­rwa­ło po­now­ne gi­ęcie siat­ki, a za­raz po nim coś jak­by… skro­ba­nie po drew­nia­nej po­wierzch­ni?

			Kur­nik!

			Na po­twier­dze­nie wy­rwa­ne ze snu kury za­gda­ka­ły prze­stra­szo­ne.

			Kuba już wcze­śniej zła­pał la­tar­kę le­żącą na sto­li­ku przy łó­żku, ale nie włączał jej jesz­cze. Na­pręd­ce do­rzu­cił do wy­ga­sa­jące­go ko­min­ka kil­ka ka­wa­łków drew­na i jed­ną z sze­re­gu po­chod­ni wy­ko­na­nych ze smol­nych szcza­pek. Ru­szył ku drzwiom. Od­ry­glo­wał i od­su­nął klap­kę na wy­so­ko­ści gło­wy. Wyj­rzał na ze­wnątrz, a twarz oplo­tły mu chłod­ne po­wie­wy wia­tru. Po­to­czył sno­pem sztucz­ne­go świa­tła po po­dwó­rzu: szo­pa na opał – czy­sto, ogró­dek – bez zmian, kur­nik… Pro­sta kon­struk­cja wy­gląda­ła, jak­by pró­bo­wa­ła za­pa­ść się pod zie­mię. Chy­bo­ta­ła się i trzesz­cza­ła, a ze środ­ka wy­do­by­wa­ło się gda­ka­nie co­raz bar­dziej prze­ra­żo­ne­go ptac­twa.

			Coś ude­rzy­ło w drew­no. Raz i dru­gi. De­ski chrup­nęły jak mia­żdżo­ne ko­ści i w ko­ńcu pękły, ustępu­jąc pod na­po­rem. Stęk­ni­ęcie i pra­wie jed­no­cze­sny z nim upa­dek na chwi­lę uspo­ko­iły sy­tu­ację. Za­rów­no kury, jak i noc­ny in­truz zda­wa­li się za­sko­cze­ni tym, jak wszyst­ko się po­to­czy­ło. Ale ci­sza nie trwa­ła dłu­go, nad­sze­dł czas na cha­os i pie­kło. W rolę dia­bła wcie­lił się wku­rzo­ny i głod­ny dra­pie­żnik, pod­czas gdy po­tępie­ńcem zo­stał drób. Ka­ko­fo­nia krwa­wej ła­źni roz­la­ła się po be­skidz­kiej nocy. Nie­dźwie­dź, bo nie mógł to być nikt inny, ry­czał i ciął ła­pa­mi po­wie­trze. Ja­kub sły­szał, jak ostre pa­zu­ry wbi­ja­ją się w mi­ęk­kie cia­ła pta­ków, roz­ry­wa­jąc mi­ęśnie i kru­sząc ko­ści, a fi­nal­nie – ko­ńcząc ich ży­wot. Te, któ­re jesz­cze żyły, pró­bo­wa­ły ucie­kać, za­śle­pio­ne stra­chem i ad­re­na­li­ną. Go­rzej, że kie­dy uda­wa­ło im się wy­pa­ść z pu­łap­ki, pru­ły da­lej przed sie­bie. Na­ła­do­wa­ne do­tąd nie­zna­ną ener­gią prze­sa­dza­ły jed­no i dru­gie ogro­dze­nie – i bie­gły da­lej, pro­sto w las.

			– Hej! – za­wo­łał, wie­dząc, że i tak nie­wie­le tym zdzia­ła.

			Przy­sko­czył do ko­min­ka, chwy­cił pło­nącą już po­chod­nię, po czym si­ęgnął po wi­szącą na ścia­nie ma­cze­tę. W ta­kich wa­run­kach łuk by­łby bez­u­ży­tecz­ny – nie­dźwie­dzia może by i tra­fił, ale o ja­kim­kol­wiek świa­do­mym ce­lo­wa­niu mógł za­po­mnieć. Szyb­ciej, szyb­ciej. Do­pa­dł do drzwi, gdzie roz­po­czął zma­ga­nia z zam­kiem – jed­nym i dru­gim. Szło mu opor­nie, wręcz bez­na­dziej­nie, lecz po­wi­nien się tego spo­dzie­wać, ma­jąc obie dło­nie za­jęte! Z prze­kle­ństwa­mi wy­le­wa­jący­mi się z ust, zły na sie­bie i wła­sną głu­po­tę, ci­snął ma­cze­tę na podło­gę i spró­bo­wał po­now­nie. Uda­ło się. Wresz­cie, de­bi­lu je­den! W ko­ńcu wy­pa­dł na dwór, le­d­wie pa­mi­ęta­jąc o pod­nie­sie­niu bro­ni. Złol był za­raz za nim.

			– Hej! – po­wtó­rzył. A chcąc do­dać so­bie od­wa­gi, do­rzu­cił: – Wy­pier­da­laj!

			Bie­giem po­ko­nał od­le­gło­ść dzie­lącą chat­kę od ogro­dze­nia, za któ­rym stał kur­nik. Szarp­nął furt­kę. Otwie­ra­jąc się, omal nie wy­sko­czy­ła z za­wia­sów, od­bi­ła się od siat­ki i z trza­skiem ude­rzy­ła o za­czep. Nie zwró­cił na to uwa­gi. Roz­pędzo­ny kop­nął wy­pro­sto­wa­ną nogą w nie­usz­ko­dzo­ną ścian­kę kur­ni­ka. O dzi­wo za­dzia­ła­ło, a przy­naj­mniej dało ja­kieś efek­ty.

			Po dru­giej stro­nie nie­dźwie­dź wy­co­fy­wał się, kro­cząc po po­ła­ma­nych de­skach.

			Obyś na­dział się na gwo­ździa, ku­ta­sie!

			Spoj­rzał skon­ster­no­wa­ny na Ja­ku­ba. Pysk zwie­rzęcia w ta­ńczącym świe­tle po­chod­ni wy­glądał upior­nie: po­kry­ty pie­rzem i krwią ska­pu­jącą z drga­jących warg. Sta­nął na tyl­nych ła­pach; sa­miec, mie­rzący nie­spe­łna trzy me­try, za­ry­czał.

			Złol szcze­kał opęta­ńczo i ska­kał do­oko­ła znie­na­wi­dzo­ne­go wro­ga, ni­czym bok­ser pró­bu­jący zmęczyć prze­ciw­ni­ka. Kuba po­dzi­wiał tę w za­sa­dzie roz­sąd­ną stra­te­gię: „Je­śli będę szyb­szy, to mnie nie tra­fi”. Sam chęt­nie by ją za­sto­so­wał, ale po­wie­dział je­dy­nie:

			– O kur­wa…

			Otrze­źwił go dzi­ki zwierz, opa­da­jący na czte­ry łapy i szy­ku­jący się do na­tar­cia. Ja­kub wsko­czył za kur­nik, aku­rat gdy nie­dźwie­dź za­sza­rżo­wał. Dzie­li­ło ich rap­tem kil­ka kro­ków, a przed nad­ci­ąga­jącą zgu­bą mężczy­znę ura­to­wa­ły cen­ty­me­try. Mach­nął ma­cze­tą na oślep, wie­dząc, że ama­tor ku­rze­go mi­ęsa, nie­sio­ny pra­wa­mi fi­zy­ki, lada mo­ment wy­ło­ni się zza rogu.

			Ostrze ci­ęło głębo­ko po wy­sta­wio­nej ła­pie zwie­rza. Ran­ne, ryk­nęło w jesz­cze wi­ęk­szej fu­rii. Kuba nie cze­kał na pi­smo z po­win­szo­wa­nia­mi, ci­snął ma­cze­tę i po­chod­nię na dach i sko­czył za­raz za nimi. Chwy­ciw­szy szorst­ką kra­wędź nie­he­blo­wa­nych de­sek, po­czuł, jak drza­zgi orzą mu dło­nie. Pod­ci­ągnął się, igno­ru­jąc ból. Bez­gło­śnie wy­po­wia­dał mo­dli­twę chro­ni­ącą przed naj­gor­szym dzie­ci­ęcym kosz­ma­rem: po­two­rem ła­pi­ącym za zwi­sa­jącą z łó­żka sto­pę i ci­ągnącym ku so­bie – ku śmier­ci.

			Tym ra­zem się uda­ło, choć mó­głby przy­si­ąc, że jego noga i tak o mało nie sko­ńczy­ła w pasz­czy nie­dźwie­dzia. Prze­to­czył się na śro­dek da­chu, chwy­cił po­chod­nię i od­wró­cił się. Zwierz sta­nął na tyl­nych ła­pach i spo­glądał na czło­wie­ka ka­pra­wy­mi ocza­mi. Ci­ągle ry­czał, war­czał i chra­pał, jak­by pró­bo­wał wy­ra­zić swo­je roz­cza­ro­wa­nie.

			– Prze­cież sam żeś tu przy­la­zł! – Ja­kub ci­snął po­chod­nię, tra­fia­jąc pło­mie­niem w roz­war­tą pasz­czę.

			W tym sa­mym mo­men­cie de­ski za­ła­ma­ły się pod jego ci­ęża­rem, stra­ciw­szy wcze­śniej jed­ną czwar­tą opar­cia. Zwa­lił się do resz­tek kur­ni­ka. Zdążył jesz­cze po­my­śleć, że kie­dy go zbu­do­wał, był cho­ler­nie dum­ny, jak­by po­sta­wił co naj­mniej mu­ro­wa­ny za­mek. Kon­struk­cja przy­po­mi­na­ła te­raz ru­inę śmier­dzącą krwią i gów­nem.

			Ude­rzył w coś gło­wą i po­ciem­nia­ło mu przed ocza­mi.

			*

			Coś mi­ęk­kie­go, wil­got­ne­go i śmier­dzące­go ła­sko­ta­ło go po twa­rzy. Roz­wa­rł po­wie­ki, choć nie jest to ła­twe, gdy gło­wa pró­bu­je wy­sa­dzić się od środ­ka.

			Świ­ta­ło. Wcze­sny po­ra­nek w pusz­czy nie­wie­le ró­żnił się od środ­ka nocy, lecz przez całe ży­cie na­uczył się do­strze­gać te drob­ne zmia­ny. Rosa zstępo­wa­ła na zie­mię, rów­no dzie­ląc wil­goć po­mi­ędzy ka­żdy ele­ment mar­twej i ży­wej na­tu­ry.

			Chłód pró­bo­wał we­drzeć się do jego cia­ła, po­bu­dza­jąc skó­rę do nie­efek­tyw­ne­go dzia­ła­nia: ata­wi­stycz­nej gęsiej skór­ki ma­jącej na celu ogrzać wła­ści­cie­la.

			– Złol, złaź ze mnie – wy­stękał do li­żące­go go psa, pró­bu­jąc so­bie przy­po­mnieć, gdzie jest i co się sta­ło.

			Unió­sł dłoń do czo­ła, czu­jąc, że całe jest ści­ągni­ęte – po­kry­te twar­dą, szar­pi­ącą za wło­sy sko­ru­pą. Za­schni­ęta krew przy­wró­ci­ła mu pa­mi­ęć. Wstał. Wy­da­wa­ło mu się, że po­wo­li i ostro­żnie, lecz i to wy­star­czy­ło, by świat za­wi­ro­wał wo­kół nie­go, a za­war­to­ść żo­łąd­ka w try­bie pil­nym po­sta­no­wi­ła opu­ścić po­kład. Ja­ki­mś cu­dem po­wstrzy­mał od­ruch wy­miot­ny, chwy­cił się względ­nie ca­łej ścia­ny kur­ni­ka, dru­gą ręką ła­pi­ąc odła­mek de­ski. Wy­po­sa­żo­ny w im­pro­wi­zo­wa­ną ma­czu­gę, wyj­rzał na ze­wnątrz. Roz­sądek pod­po­wia­dał, że nie­dźwie­dzia nie ma na miej­scu zbrod­ni – po pierw­sze daw­no by się nim po­si­lił, po dru­gie Złol nie oka­zy­wa­łby mi­ło­ści i tro­ski w mo­men­cie, w któ­rym miś kręci mu się koło nosa – ale kto by go tam słu­chał.

			Pierw­sze pro­mie­nie sło­ńca prze­bi­ły się przez ko­ro­ny bu­ków, nio­sąc ze sobą choć złud­ne po­czu­cie cie­pła. Po­dwó­rze – te­ren po­zba­wio­ny drzew, któ­re wy­kar­czo­wał przed kil­ko­ma laty – wy­gląda­ło jak ka­żde­go in­ne­go dnia… nie li­cząc łap nie­dźwie­dzia od­ci­śni­ętych w bło­cie wszędzie do­oko­ła, wa­la­jących się po­kur­ni­ko­wych drzazg, pie­rza i sztyw­nych, mar­twych kur.

			Kątem oka do­strze­gł ruch. Ob­ró­cił się, wie­dząc, że je­śli to Pu­cha­tek wró­cił, pora że­gnać się z ży­ciem. Opu­ścił broń, uśmie­cha­jąc się pod no­sem. Mi­ędzy mar­twy­mi to­wa­rzysz­ka­mi, jak gdy­by ni­g­dy nic, ma­sze­ro­wa­ła mło­da kura, co rusz za­trzy­mu­jąc się i roz­oru­jąc pa­zur­ka­mi zie­mię w po­szu­ki­wa­niu ro­ba­ków. Gda­ka­ła ryt­micz­nie, jak­by opo­wia­da­ła ja­kąś ku­rzą hi­sto­rię. Nie wy­gląda­ło, żeby roz­pa­mi­ęty­wa­ła hor­ror ze­szłej nocy. Albo po pro­stu zdąży­ła już prze­pra­co­wać trau­mę. Kto ją tam wie.

			– Wró­ci­łaś – po­wie­dział.

			Mu­sia­ła to być jed­na ze szczęśli­wych ucie­ki­nie­rek. Ucho­dząc śmier­ci, pew­nie schro­ni­ła się gdzieś za do­mem. Gdy­by ru­szy­ła do lasu, jak jej sio­stry, wąt­pli­we, aby wró­ci­ła, po­now­nie prze­la­tu­jąc nad ogro­dze­niem.

			Resz­ta błąka się gdzieś po pusz­czy, je­śli jesz­cze nie pa­dła ofia­rą wil­ka, ry­sia, lisa, kuny, żbi­ka…

			Chęt­nych na świe­że mi­ęsko było wie­lu.

			Zła­pał nie­lo­ta – pro­te­stu­jące­go, lecz bez wi­ęk­sze­go prze­ko­na­nia – wzi­ął go na ręce i po­gła­skał po cie­kaw­sko roz­gląda­jącej się głów­ce.

			– Mu­sia­łaś mnie na­praw­dę ko­chać!

			Złol szczek­nął kil­ka razy, obu­rzo­ny.

			– Wiem, wiem. Na pew­no nie tak moc­no, jak ty. – Ru­szył chwiej­nym kro­kiem w stro­nę domu.

			*

			Ogień trza­skał w pie­cu, tra­wi­ąc su­che, ze­szło­rocz­ne drew­no. Przy­jem­ne cie­pło roz­ta­cza­ło się po sta­rej cha­cie le­śnych włó­częgów i my­śli­wych, na nowo na­pe­łnia­jąc ży­ciem obo­la­łe cia­ło. Kuba tak na­praw­dę nie wie­dział, kto i w ja­kim celu po­sta­wił do­mek, co jed­nak nie prze­szka­dza­ło mu w przy­własz­cze­niu go i przy­sto­so­wa­niu do wła­snych po­trzeb.

			Na­sta­wił wodę w dwóch garn­kach. Pierw­szy po­słu­żył mu do my­cia i opa­try­wa­nia ran. Roz­ci­ęcie na gło­wie wzbu­dza­ło naj­wi­ęk­sze oba­wy, lecz szczęśli­wie al­ko­hol do od­ka­że­nia i kil­ka szwów po­spo­łu za­ła­twi­ły spra­wę. W dru­gim na­czy­niu go­to­wa­ło się ku­rze mi­ęso, roz­no­sząc w po­wie­trzu ape­tycz­ny za­pach. Za­słu­żył na wy­staw­ny obiad, poza tym cze­kał go pra­co­wi­ty dzień. Wie­dział, że je­śli szyb­ko nie po­sprząta ba­ła­ga­nu, od­wie­dzą go ko­lej­ni głod­ni i nie­bez­piecz­ni miesz­ka­ńcy pusz­czy, zwa­bie­ni pa­dli­ną.

			Mar­twił się, że po­tur­bo­wa­ne cia­ło nie­chęt­nie przyj­mie po­karm. Nie­po­trzeb­nie. Daw­no nie jadł z tak wiel­kim ape­ty­tem i ra­do­ścią, roz­ko­szu­jąc się naj­drob­niej­szym kęsem. Po­wo­li do­cie­ra­ło do nie­go, jak wiel­kie ma szczęście, że w ogó­le jesz­cze dy­cha. W zwi­ąz­ku z tym i Zło­la nie omi­nęła na­gro­da. Mo­żli­we, że to on ze­szłej nocy ura­to­wał Ja­ku­bo­wi ży­cie – zresz­tą nie pierw­szy i pew­nie nie ostat­ni raz – fi­nal­nie prze­ga­nia­jąc nie­dźwie­dzia. Choć rów­nie do­brze Usza­tek mógł wy­co­fać się sam, kie­dy spa­rzył so­bie język.

			Oby se­ple­nił do ko­ńca ży­cia…

			Ku­rze łap­ki, wnętrz­no­ści i kil­ka ka­wa­łków so­czy­ste­go su­ro­we­go mi­ęska spra­wi­ły, że Złol z sa­tys­fak­cją roz­ło­żył się w po­po­łu­dnio­wym sło­ńcu. Co rusz przy­sy­piał, tyl­ko uda­jąc, że ob­ser­wu­je Ja­ku­ba przy pra­cy.

			Ten w pierw­szej ko­lej­no­ści ze­brał na tacz­kę mar­twe pta­ki. Kie­dy tyl­ko zbli­żył się do któ­re­goś tru­chła, w po­wie­trze wzla­ty­wa­ły dzie­si­ąt­ki much, od­kry­wa­jąc mi­ęso i świe­żo zło­żo­ne w nim ja­jecz­ka. Wy­wió­zł sztyw­ne cia­ła w głąb lasu i za­ko­pał, ma­jąc na­dzie­ję, że wy­star­cza­jąco głębo­ko, aby coś ich nie wy­grze­ba­ło. Do­skwie­ra­ły mu po­ci­ęte ręce, a gło­wa bo­la­ła, jak­by w środ­ku gro­ma­da roz­wrzesz­cza­nych dzie­ci ba­wi­ła się w ga­nia­ne­go. Lecz nie miał po­moc­ni­ka, któ­ry mó­głby go wy­ręczyć.

			Na­stęp­nie spraw­dził, czy nie­dźwie­dź nie uszko­dził ogro­dze­nia pod­czas wła­ma­nia i pó­źniej­szej uciecz­ki. Skła­da­ło się z na­ci­ągni­ętej siat­ki z nie­rdzew­nej sta­li, wspie­ra­nej przez me­ta­lo­we słup­ki roz­sta­wio­ne co kil­ka me­trów. U szczy­tu wy­dep­ta­nej dró­żki, pro­wa­dzącej do cha­ty, za­mon­to­wał bra­mę. Po­dob­na, pro­por­cjo­nal­nie mniej­sza kon­struk­cja ota­cza­ła kur­nik. Do dzi­siaj mdli­ło go na myśl o hor­ren­dal­nej ce­nie, jaką przy­szło mu za­pła­cić za ma­te­ria­ły – to­war zde­cy­do­wa­nie de­fi­cy­to­wy. Ale je­śli nie chciał, żeby dzi­ki, sar­ny i kró­li­ki do­bra­ły się do ogród­ka, po­dob­nie jak swo­bod­nie wa­łęsa­jące się po ca­łym te­re­nie kury, mu­siał za­gry­źć zęby i pła­cić.

			Siat­ka na szczęście wy­trzy­ma­ła – nie­znacz­nie po­gi­ęła się w miej­scach, na któ­rych nie­dźwie­dź opa­rł łapy, ale wi­ęk­szo­ść ci­ęża­ru i tak przy­jęły słup­ki. Za­brał się więc za naj­trud­niej­sze: kur­nik. Oba­wiał się, że zo­stał zbyt moc­no uszko­dzo­ny i będzie trze­ba go ro­ze­brać. Tym­cza­sem wy­star­czy­ło za­ła­tać dach, z któ­re­go ja­kże spek­ta­ku­lar­nie zle­ciał, i od­bu­do­wać jed­ną ścia­nę. Nie tak źle!

			Oca­la­ły na­wet po­idło, któ­re zna­la­zł kil­ka mie­si­ęcy wcze­śniej w ja­ki­mś zruj­no­wa­nym go­spo­dar­stwie, i wła­snej ro­bo­ty do­zow­nik do ziar­na. Były dla nie­go bez­cen­ne, po­zwa­la­ły na dłu­żej zo­sta­wić pta­ki bez opie­ki, kie­dy gdzieś wy­ru­szał. Poza tym na­le­ża­ło wsta­wić nowe grzędy, skle­cić kil­ka gniazd, no i po­zbyć się pie­rza i krwi…

			Je­śli wy­ro­bię się przed zmro­kiem, ju­tro pój­dę do Cie­cha­ni po nowe kury – po­sta­no­wił. Pla­no­wał wi­zy­tę w wio­sce do­pie­ro za kil­ka dni, może ty­dzień, kie­dy na­zbie­ra wi­ęcej skó­rek, ale cóż, cza­sem i tak bywa.

			Sko­ńczył przed za­cho­dem. Sto­jąc przed no­wym-sta­rym kur­ni­kiem, zła­pał się pod boki i przy­glądał efek­tom. Złol stał obok i uśmie­chał się psim zwy­cza­jem, ma­cha­jąc ogo­nem.

			– Co my­ślisz? – spy­tał Kuba. – Może być?

			„Na­wet, na­wet”.

			Złol był kun­dlem z prze­wa­gą ge­nów owczar­ka nie­miec­kie­go. Duży, pod­pa­la­ny, z krót­ką szorst­ką sie­rścią, cho­ler­nie in­te­li­gent­ny i od­da­ny to­wa­rzysz. Ku­pił go od my­śli­wych, któ­rzy raz do roku przy­by­wa­li do pusz­czy aż z oko­lic Tar­no­wa, za­opa­tru­jąc się w mi­ęso i skó­ry na wi­ęk­szą część roku. Po­cząt­ko­wo oba­wiał się, że bur­kli­wi i ma­ło­mów­ni mężczy­źni pró­bu­ją go oszu­kać, wy­chwa­la­jąc umie­jęt­no­ści po­sia­da­nych psów. Nic bar­dziej myl­ne­go. Po­lu­jąc w ich to­wa­rzy­stwie, prze­ko­nał się, że szko­le­nie, ja­kie­mu pod­da­ją zwie­rzęta, daje nie­by­wa­łe efek­ty. Do­sko­na­le tro­pi­ły, na­ga­nia­ły i stró­żo­wa­ły, będąc przy tym wy­trzy­ma­ły­mi i od­por­ny­mi.

			Zło­la wzi­ął, kie­dy pies miał nie­spe­łna rok. Wy­brał go spo­śród ca­łej gro­ma­dy mło­dych tro­pi­cie­li ze względu na jego nie­ty­po­wy, nie­co dzi­wacz­ny spo­sób po­ru­sza­nia się – wy­glądał, jak­by ta­ńczył, kręcąc ty­łkiem i ska­cząc na łap­kach. Do tego cza­su po­znał już me­to­dy szko­le­nia, ja­kie sto­so­wa­li my­śli­wi. Szcze­nia­ki, któ­re nie nada­wa­ły się do swo­je­go fa­chu, cho­ro­wi­te i sła­be, były za­bi­ja­ne, aby nie za­bie­ra­ły po­kar­mu „war­to­ścio­we­mu” ro­dze­ństwu. Tak wy­se­lek­cjo­no­wa­ne psy pod­da­wa­no dal­szej oce­nie na prze­strze­ni ko­lej­nych ty­go­dni; je­śli nie cha­rak­te­ry­zo­wa­ły się in­te­li­gen­cją, siłą, ale i ule­gło­ścią, i po­dat­no­ścią na tre­su­rę, do­łącza­ły do gro­na stra­ce­ńców. Strasz­ne i bru­tal­ne, ale jed­no­cze­śnie zro­zu­mia­łe. Mało kto mógł so­bie po­zwo­lić na kar­mie­nie gęby nie­za­ra­bia­jącej na utrzy­ma­nie. Z cza­sem my­śli­wi nie mu­sie­li już tak często za­bi­jać szcze­nia­ków. Eu­ge­nicz­na se­lek­cja zro­bi­ła swo­je: ko­lej­nym psim po­ko­le­niom prze­ka­zy­wa­no tyl­ko war­to­ścio­we geny.

			Złol nie prze­sta­wał mer­dać ogo­nem, więc chy­ba wszyst­ko było w po­rząd­ku.

			– Tak my­śla­łem, że ci się spodo­ba.

			*

			Cie­cha­nia była nie­wiel­ką miej­sco­wo­ścią, w za­sa­dzie osa­dą, nie­mo­gącą się rów­nać z nie­gdyś tęt­ni­ącą ży­ciem kil­ku­set­oso­bo­wą wsią. Skła­da­ła się le­d­wie z dwu­dzie­stu go­spo­darstw, któ­rych miesz­ka­ńcy two­rzy­li ści­sły ko­lek­tyw, wspie­ra­jącą się wspól­no­tę. Lu­dzie ci w wi­ęk­szo­ści po­cho­dzi­li z Be­ski­du Ni­skie­go, po Ko­ńcu opu­sto­sza­łym w jesz­cze wi­ęk­szym stop­niu. Oca­la­li, przy­by­wa­jąc z ró­żnych stron do tego za­po­mnia­ne­go przez Boga i lu­dzi miej­sca, po­łączy­li swo­je nie­licz­ne siły i stwo­rzy­li coś no­we­go z ni­cze­go – na łem­kow­skiej zie­mi, na prze­kór sro­gim zi­mom na­wie­dza­jącym do­li­nę.

			Inne osa­dy Ja­kub od­wie­dzał spo­ra­dycz­nie. Tu­tej­szych miesz­ka­ńców znał, ak­cep­to­wał i lu­bił, po­dob­nie jak oni jego. Wi­ęcej nie po­trze­bo­wał. Cie­cha­nia gwa­ran­to­wa­ła han­del – kup­cy od­wie­dza­li ją kil­ka razy do roku, a i sami miesz­ka­ńcy re­gu­lar­nie uda­wa­li się do wi­ęk­szych mia­ste­czek – wy­mia­nę wie­ści z oko­li­cy i ze świa­ta oraz nie­znacz­ny, acz istot­ny kon­takt z dru­gim czło­wie­kiem.

			Kie­dy wy­sze­dł z lasu na roz­le­głą po­la­nę, uj­rzał drew­nia­ne domy kry­te gon­tem. Z mu­ro­wa­nych ko­mi­nów uno­sił się bia­ły dym; lek­ki wiatr roz­wie­wał go w ci­ągu dwóch ude­rzeń ser­ca. Za­pach przy­go­to­wy­wa­ne­go po­si­łku mie­szał się z wo­nią zwie­rząt ho­dow­la­nych, pól oraz łąk z kwit­nący­mi nań kwia­ta­mi. Przy­mknął oczy, roz­ko­szu­jąc się chwi­lą. Sły­szał bzy­cze­nie psz­czół, śpiew pta­ków i gra­jące świersz­cze. Pro­mie­nie sło­ńca ogrze­wa­ły mu spo­co­ną twarz, któ­ra już daw­no za­po­mnia­ła o po­ran­nym chło­dzie. Ko­szu­la kle­iła się do cia­ła – wędrów­ka po be­skidz­kich gó­rach może nie na­le­ży do prze­sad­nie wy­ma­ga­jących, zwłasz­cza dla czło­wie­ka uro­dzo­ne­go wśród nich, lecz po wal­ce i roz­bi­ciu gło­wy Kuba miał wra­że­nie, że jest wiecz­nie zmęczo­ny.

			Z dala do­bie­gło szcze­ka­nie psów. Złol od­po­wie­dział na na­wo­ły­wa­nia krew­nia­ków i wy­strze­lił w ich stro­nę.

			Czy­sta ra­do­ść.

			Kuba nie­spiesz­nie ru­szył za nim, da­jąc zwie­rzęciu odro­bi­nę swo­bo­dy. We wsi wszy­scy zna­li Zło­la, nie ist­nia­ło nie­bez­pie­cze­ństwo, że sko­ńczy sko­pa­ny czy z wi­dła­mi w grzbie­cie.

			Albo z wy­bi­tym okiem – jak Kru­czek.

			Doj­rzał kil­ka po­sta­ci wy­cho­dzących przed domy. Roz­gląda­li się, cie­ka­wi, co wy­wo­ła­ło za­mie­sza­nie, ale i z pew­ną dozą oba­wy, kogo też wiatr przy­nió­sł do osa­dy. Inni pro­sto­wa­li spra­co­wa­ne ple­cy nad grząd­ka­mi ogro­dów czy do­gląda­nych pól. Go­ści nie mie­wa­li zbyt często, na­wet po wci­ągni­ęciu do im­pe­rium No­wo­sło­wian. Po tym wy­da­rze­niu, jak prze­ko­ny­wa­li pro­pa­gan­dy­ści, ży­cie mia­ło się dia­me­tral­nie zmie­nić, a cy­wi­li­za­cja do­trzeć na­wet do ta­kich miejsc jak Cie­cha­nia. Nie­ste­ty, nie dała rady prze­być gór, rzek i pusz­czy. Po­zo­sta­ła tam, gdzie była, a miej­sco­wa lud­no­ść eg­zy­sto­wa­ła da­lej po swo­je­mu: nie­spiesz­nie, z dala od wszyst­kich i wszyst­kie­go.

			Ja­kub unió­sł rękę w ge­ście po­zdro­wie­nia, na co otrzy­mał taką samą od­po­wie­dź. Po­pra­wił prze­wie­szo­ny przez ple­cy to­bół wy­pcha­ny przed­mio­ta­mi na han­del i przy­spie­szył kro­ku.

			We wsi za­ko­tło­wa­ło. Po­wie­trze wy­pe­łni­ły tu­ma­ny ku­rzu, gdy gro­mad­ka kil­ku­na­stu dzie­cia­ków w ró­żnym wie­ku wy­bie­gła Ja­ku­bo­wi na spo­tka­nie. Za nimi podążał Złol, prze­wo­dząc ban­dzie wiej­skich psów, szcze­ka­jących i go­ni­ących się ra­do­śnie.

			Dzie­ci pró­bo­wa­ły prze­krzy­czeć har­mi­der, co je­dy­nie po­gar­sza­ło sy­tu­ację. Uśmiech­nął się i za­trzy­mał, li­cząc, że i one uspo­ko­ją się choć tro­chę. Nic z tego. Oto­czy­ły go cia­snym kręgiem, pod­ska­ki­wa­ły w miej­scu, prze­stępo­wa­ły z nogi na nogę. Z od­da­li sce­na ta wy­gląda­ła, jak­by to ol­brzy­mi psz­cze­li rój osła­niał swo­ją świe­żo mia­no­wa­ną kró­lo­wą.

			– Do­bra, do­bra! – za­wo­łał. – Ci­cho, bo nic nie sły­szę!

			Efekt był zdu­mie­wa­jący: usłu­cha­ły i dzie­ci, i psy. Wy­ko­rzy­stu­jąc za­pew­ne krót­kie okien­ko, wska­zał Se­ma­na, naj­star­sze­go w gru­pie, je­de­na­sto­let­nie­go chłop­ca, swo­je­go ro­dza­ju przy­wód­cę.

			– Masz głos.

			– Wzi­ąłeś je? Obie­ca­łeś, że na­stęp­nym ra­zem przy­nie­siesz.

			– Że niby co?

			– Nooo…!

			– Nie ro­zu­miem, o co wam cho­dzi.

			Uśmie­chy na okrągłych, za­ku­rzo­nych twa­rzycz­kach naj­pierw za­sty­gły, by po chwi­li znik­nąć pod za­sło­ną roz­cza­ro­wa­nych i smut­nych gry­ma­sów.

			– Ja-jak to? – nie ustępo­wał Se­man, nie chcąc stra­cić twa­rzy jako li­der.

			Ja­kub wes­tchnął ci­ężko. Ści­ągnął to­bół z ple­ców, roz­su­płał go, po czym si­ęgnął do środ­ka.

			– Co ja z wami mam… – sark­nął i wy­ci­ągnął kil­ka drew­nia­nych fi­gu­rek. Przed­sta­wia­ły to­por­ne, kan­cia­ste dzia­ła oraz lu­dzi w czy­mś przy­po­mi­na­jącym he­łmy na gło­wach i dzie­rżących ka­ra­bi­ny.

			Po­now­nie pod­nió­sł się krzyk.

			– Tyl­ko jed­na rzecz! Mia­łem przy­jść do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni, więc nie zdąży­łem wy­stru­gać resz­ty ar­mii. Au­stro-węgier­skiej. Czy­li… od­two­rzy­my Bi­twę Gor­lic­ką przy na­stęp­nej oka­zji.

			Jęk za­wo­du.

			– Ej! Prze­cież chce­my trzy­mać się fak­tów, tak? A te mó­wią, że nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby wy­gra­li Ro­sja­nie.

			– Dzie­ci! – ktoś za­wo­łał od stro­ny wio­ski. – Daj­cie Ja­ku­bo­wi spo­kój!

			Był to Piotr, so­łtys Cie­cha­ni i za­ra­zem naj­star­szy jej miesz­ka­niec – li­czył so­bie sze­śćdzie­si­ąt czte­ry lata. Mimo wie­ku był nad wy­raz ży­wot­nym mężczy­zną, nie­uchy­bia­jącym się ci­ężkiej pra­cy, w któ­rej chęt­nie wy­ręczy­ła­by go tu­tej­sza mło­dzież.

			Dzie­ci bez sło­wa sprze­ci­wu spe­łni­ły po­le­ce­nie. Z rów­ną ener­gią ru­szy­ły bie­giem z po­wro­tem mi­ędzy domy. Psy, nie li­cząc Zło­la, po­szły w ich śla­dy. W po­ło­wie dro­gi Se­man za­trzy­mał się, po­pa­trzył na Ja­ku­ba i wró­cił z nie­co za­kło­po­ta­ną miną.

			– Co tam? – spy­tał przy­bysz, ko­ńcząc za­wi­ązy­wać to­bół.

			– Dzi­ęku­je­my. Za fi­gur­ki.

			– Nie ma spra­wy. Na­stęp­nym ra­zem przy­nio­sę resz­tę. – Wy­ci­ągnął ob­wi­ąza­ną ban­da­żem dłoń ku chło­pa­ko­wi, któ­ry ob­lał się ru­mie­ńcem i od­wza­jem­nił gest. Jego wci­ąż drob­na ręka nie­mal w ca­ło­ści znik­nęła pod sze­ro­ką dło­nią Ja­ku­ba, co nie prze­szko­dzi­ło mu po­trząsać nią ener­gicz­nie. Za­kło­po­ta­nie znik­nęło z twa­rzy mło­dzie­ńca, zmie­nio­ne w sze­ro­ki, dum­ny uśmiech.

			– No, ucie­kaj – rzu­cił Ja­kub.

			Podążył ku Pio­tro­wi. Spo­tka­li się w po­ło­wie dro­gi i przy­wi­ta­li ser­decz­nie.

			– Nie spo­dzie­wa­li­śmy się cie­bie tak wcze­śnie – po­wie­dział so­łtys, za­pra­sza­jącym ge­stem wska­zu­jąc wio­skę i ukrad­kiem po­pa­tru­jąc na opa­trun­ki go­ścia.

			– Wy­stąpi­ły drob­ne pro­ble­my – od­pa­rł i po­krót­ce stre­ścił ostat­nie wy­da­rze­nia.

			– Prze­żył?

			– Ra­czej tak, nie wi­dzia­łem tru­chła. Chy­ba że wla­zł gdzie do ba­rło­gu i zde­chł, na co szcze­rze li­czę.

			– Uwa­żaj. Nie­dźwie­dzie to pa­mi­ętli­we be­stie. Raz się ta­kie­mu na­ra­zisz, a za­pa­mi­ęta cię na całe ży­cie. Może się wy­da­wać, że spra­wa ro­ze­szła się po ko­ściach, ale nic z tego. W naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie wró­ci, żeby się ze­mścić.

			Ja­kub bar­dzo lu­bił i sza­no­wał Pio­tra, lecz jego za­bo­bon­no­ść nie­jed­no­krot­nie pod­ko­py­wa­ła wi­ze­ru­nek roz­sąd­ne­go przy­wód­cy.

			– Daj spo­kój, prze­cież to zwie­rzę. Przy­zna­ję, dość cwa­ne i sil­ne, ale to wci­ąż dzi­ki miś.

			Piotr po­kręcił gło­wą. Wy­ko­rzy­stu­jąc chwi­lę, wró­cił do wie­lo­krot­nie oma­wia­ne­go te­ma­tu:

			– Prze­nió­słbyś się w ko­ńcu do nas. Raz-dwa i wspól­ny­mi si­ła­mi po­sta­wi­my ci cha­tę, nie gor­szą niż na­sze wła­sne. Mło­dy jesz­cze je­steś, zdol­ny, nie­głu­pi – przy­da­łbyś się Ty­cha­ni. Dzie­ci cię lu­bią, ga­da­ją tyl­ko o to­bie, do­pó­ki się nie zja­wisz! A i swo­ich szyb­ko byś się do­cze­kał, pan­ny na wy­da­nie cze­ka­ją. U mnie w domu znaj­dziesz aż dwie! No i tego… geny byś po­sze­rzył.

			– Pio­trze, czy ty pró­bu­jesz mnie wy­swa­tać?!

			– Pró­bu­ję ci ży­cie ura­to­wać.

			– A czy mi co do­le­ga?

			– Po pro­stu uwa­żaj na sie­bie w tej swo­jej dzi­czy.

			– Ni­czym in­nym w ży­ciu się nie zaj­mu­ję.

			We­szli mi­ędzy domy, kie­ru­jąc się do cha­ty Pio­tra. Był to naj­wi­ęk­szy bu­dy­nek w Cie­cha­ni, lecz nie w ca­ło­ści prze­zna­czo­ny dla lu­dzi. Dłu­gi na kil­ka­na­ście me­trów, sze­ro­ki na sze­ść, wzo­rem łem­kow­skich chat po­dzie­lo­ny na część miesz­kal­ną i staj­nię, w któ­rej trzy­ma­no zwie­rzęta.

			Wnętrze było pro­ste, lecz schlud­ne i przy­jem­ne. Lu­dzie ci uczy­li się bu­dow­nic­twa prak­tycz­nie od zera, na wła­snych błędach. Ja­kub nie wie­dział, kim był Piotr i inni miesz­ka­ńcy wio­ski przed Ko­ńcem, ni­g­dy nie py­tał i w za­sa­dzie nie­wie­le go to ob­cho­dzi­ło. Do­ce­niał, że się do­sto­so­wa­li, a nie ka­żde­mu szło to tak ła­two. Nie­wa­żne, czy byli urzęd­ni­ka­mi, na­uczy­cie­la­mi, ksi­ęgo­wy­mi, czy dzien­ni­ka­rza­mi – na­gle, wła­sno­ręcz­nie i bez po­mo­cy pro­fe­sjo­nal­nych wy­ko­naw­ców mu­sie­li wy­bu­do­wać so­bie domy. Żeby prze­trwać na­stęp­ny ty­dzień, mie­si­ąc, je­sień, zimę, rok. I wy­szło im to, na­praw­dę wy­szło.

			Bu­dyn­ki były drew­nia­ne, wy­ko­na­ne z ocio­sa­nych bali, ocie­pla­ne mchem i gli­ną – sty­ro­pian po­cząt­ko­wo jesz­cze znaj­do­wa­no, lecz do tego typu kon­struk­cji się nie nada­wał; wy­ko­rzy­sta­no go więc na han­del. Da­chy kry­to gon­tem. We­wnątrz uno­sił się przy­jem­ny za­pach, Ja­ku­bo­wi ko­ja­rzył się z mgli­sty­mi wspo­mnie­nia­mi z dzie­ci­ństwa: nud­nych wy­cie­czek szkol­nych, kie­dy od­wie­dza­li skan­se­ny i mu­zea. Po­środ­ku, będąc frag­men­tem ścia­ny mi­ędzy głów­ną izbą a kuch­nią, sta­ły duże pie­ce – słu­żące jed­no­cze­śnie do ogrze­wa­nia, go­to­wa­nia i pie­cze­nia.

			W domu so­łty­sa część miesz­kal­ną wie­ńczy­ły trzy nie­wiel­kie po­miesz­cze­nia. Były to sy­pial­nie: naj­wi­ęk­sza na­le­ża­ła do Pio­tra i jego żony, dwie po­zo­sta­łe zaj­mo­wa­ły ich dzie­ci. Resz­ta chat była nie­mal iden­tycz­na, choć cza­sem ró­żni­ły się roz­miesz­cze­niem po­koi.

			Je­dy­nym wy­ró­żnia­jącym się bu­dyn­kiem we wsi była daw­na sta­cja na­uko­wa – wy­ższa niż po­zo­sta­łe domy: z pi­ętrem i ostrym spa­dzi­stym da­chem. Cie­cha­ńczy­cy za­adap­to­wa­li ją na ra­tusz – miej­sce spo­tkań, ze­brań i ob­rad. Od nie­daw­na sta­cja pe­łni­ła też do­dat­ko­wą funk­cję go­ścin­ną dla na­der rzad­kich przy­by­szów z Gor­lic, sto­li­cy gu­ber­ni, i po­mniej­szych urzęd­ni­ków, głów­nie po­bor­ców po­dat­ko­wych z Du­kli.

			Kuba lu­bił od­wie­dzać Cie­cha­nię, czuł się tu nie­mal jak w domu.

			– Usi­ądź – po­wie­dział Piotr, za­pra­sza­jąc go do sto­łu. – Anna!

			Z sąsied­niej izby wy­szła ko­bie­ta. Była młod­sza od Pio­tra o dzie­si­ęć lat. Wy­gląda­ła na zmęczo­ną, spra­co­wa­ną, co po­twier­dza­ły jej duże, szorst­kie dło­nie i ogo­rza­ła twarz, po­ora­na zmarszcz­ka­mi. Lecz dzi­ęki oczom mo­żna by po­ku­sić się o stwier­dze­nie, że kie­dyś była pi­ęk­ną ko­bie­tą. Wiecz­nie świe­cące, ro­ze­śmia­ne nie­bie­skie la­tar­nie by­stro spo­gląda­ły na dru­gie­go czło­wie­ka.

			– Ku­buś! Wi­taj, ko­cha­ny! Mat­ko, jak ty wy­glądasz! Jak­byś prał się po py­sku z bie­sem. Albo dwo­ma! – za­wo­ła­ła. – Sia­daj, sia­daj, za­raz będzie obiad. Wi­dzę, że tego ci trze­ba.

			– Dzi­ęku­ję, nie chcę spra­wiać kło­po­tu.

			– Głu­piś. Sia­daj i nie dys­ku­tuj. An­tek ład­ne kró­li­ki upo­lo­wał z rana. Tyle ich do­rwał, że i nam kil­ka przy­nió­sł. Do­bry chło­pak – po­wie­dzia­ła i znik­nęła z po­wro­tem w kuch­ni.

			An­tek był naj­star­szym sy­nem Pio­tra i Anny, któ­ry zdążył już za­ło­żyć wła­sną ro­dzi­nę; pier­wo­rod­nym z czwór­ki ro­dze­ństwa – star­sze ma­łże­ństwo do­cze­ka­ło się dwóch sy­nów i dwóch có­rek. Kuba ro­zej­rzał się za resz­tą. Li­czył na spo­tka­nie zwłasz­cza z za­przy­ja­źnio­ny­mi Mi­cha­łem i Elą. Ob­lał się ru­mie­ńcem na wspo­mnie­nie nie­wie­le młod­szej od nie­go ko­bie­ty.

			Za­jął miej­sce na lewo od so­łty­so­we­go, wy­ró­żnia­jące­go się fo­te­la. Me­bel stał u szczy­tu dłu­gie­go sto­łu, w po­miesz­cze­niu słu­żącym jed­no­cze­śnie za ja­dal­nię i biu­ro, w któ­rym Piotr przyj­mo­wał pe­ten­tów i go­ści. Go­spo­darz roz­sia­dł się, lecz nie od­zy­wał, a i Ja­kub cier­pli­wie cze­kał. Przez te wszyst­kie lata zdążył po­znać pa­nu­jące tu oby­cza­je i za­sa­dy. Złol umo­ścił się wy­god­nie obok nóg swo­je­go pana, zło­żył gło­wę na ła­pach, za­mknął oczy i już po chwi­li od­dy­chał głębo­ko. Wró­ci­ła Anna, nio­sąc trzy szklan­ki wy­pe­łnio­ne męt­nym sa­mo­go­nem z brzo­skwiń – tu­tej­szym spe­cja­łem. Roz­sta­wi­ła szkło i usia­dła po pra­wi­cy męża, na­prze­ciw­ko Ja­ku­ba.

			Bez sło­wa wznie­śli szklan­ki i opró­żni­li za­war­to­ść.

			– No, te­raz mo­że­my po­ga­dać jak lu­dzie – po­wie­dział Piotr nie­co ochry­płym gło­sem.

			– Wi­ęcej do­mow­ni­ków nie za­sta­łem? – rzu­cił Kuba od nie­chce­nia, li­cząc, że na­bie­rze roz­mów­ców na obo­jęt­ny ton.

			Ma­łże­ństwo wy­mie­ni­ło spoj­rze­nia. Od­po­wie­dzia­ła Anna, z uśmie­chem cza­jącym się w kąci­kach ust:

			– Mi­chał na że­niacz­ce, nie ma co się go spo­dzie­wać. A dziew­czy­ny pew­no na obiad za­raz się zej­dą, w ogro­dzie od rana pie­lą. Elka to już kil­ka dni temu mar­twi­ła się, czy aby ci cze­go nie po­trze­ba w tej sa­mot­ni. Po­wie­dzia­łam jej, że żony to na pew­no.

			So­łty­so­wa z sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wa­ła skut­ki swo­ich słów. Ja­kub nie pod­no­sił wzro­ku, a czer­wo­ne uszy wy­ra­źnie od­ci­na­ły się na tle gęstych ciem­nych wło­sów.

			Z opre­sji wy­ba­wił go Piotr, stresz­cza­jąc żo­nie, co już zdążył się do­wie­dzieć od go­ścia. Ten z ko­lei po­wró­cił do ży­wych: ki­wał gło­wą i do­da­wał od sie­bie kil­ka słów w mo­men­tach, któ­re – jak uwa­żał – tego wy­ma­ga­ły.

			– Za­tem nowe kury, hę? – Anna spoj­rza­ła na mło­de­go mężczy­znę. – Masz szczęście, za dwa dni Mi­chał wy­ru­sza do Du­kli. Je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, po ko­lej­nych dwóch po­wi­nien być w domu. Wy­śle­my ko­goś do cie­bie z za­mó­wie­niem. Po­trze­bu­jesz cze­goś jesz­cze?

			– Nor­mal­ną broń byś so­bie spra­wił. Za­raz sko­ńczy­ły­by się pro­ble­my z nie­dźwie­dzia­mi – wtrącił Piotr.

			– Dzi­ęku­ję – Ja­kub ski­nął An­nie. Cza­sa­mi uwa­żał, że to ona po­win­na dzie­rżyć mia­no so­łty­ski, sko­ro i tak wszyst­kie de­cy­zje prze­cho­dzi­ły przez jej gło­wę.

			Po chwi­li kon­ty­nu­ował:

			– Wie­cie, co my­ślę o bro­ni pal­nej. Nie chcę uza­le­żniać swo­je­go prze­trwa­nia od za­baw­ki, do któ­rej nie zdo­będę części za­mien­nych, kie­dy się po­psu­je. O amu­ni­cji nie wspom­nę. Strza­ły wy­ra­biam so­bie sam, gro­ty wy­ku­wa­cie mi wy, a od bie­dy i ja­kieś ka­mien­ne so­bie ocio­sam. By­le­by szły pro­sto.

			– Ty i te two­je łuki – par­sk­nął Piotr, lecz za­raz się uśmiech­nął. – Może to i praw­da, że od upad­ku Stre­fy han­del idzie nie­co go­rzej. Ale bro­ni nie za­brak­nie, uwierz mi. A na bra­ku­jące części za­wsze się coś wy­my­śli.

			– Szko­da tyl­ko, że to „coś” może mi w ręce wy­buch­nąć…

			Piotr mach­nął na Ja­ku­ba, zre­zy­gno­wa­ny.

			– To po­trze­bu­jesz jesz­cze cze­go?

			Mężczy­zna za­my­ślił się.

			– Tro­chę sznu­ra by się przy­da­ło i gwo­ździ. Pra­wie wszyst­ko zu­ży­łem na na­pra­wy. No i pió­ra na lot­ki.

			– Sznur i gwo­ździe do­sta­niesz od nas, a i gęsich piór ci się po­wy­ry­wa – po­wie­dzia­ła Anna. – Mi­chał i tak dużo musi nam na­wie­źć. Nie będzie mój chło­piec bie­gał za to­wa­rem po ca­łej Du­kli. Po­my­ślą jesz­cze, że Ty­cha­nia na woj­nę się szy­ku­je. Poza tym ceny nie ta­kie do­bre.

			– Aż tak źle?

			– Jak mó­wił Piotr, kup­cy te­raz głów­nie ze wscho­du przy­by­wa­ją i nie­zbyt gar­ną się w na­sze stro­ny. Wolą gdzie in­dziej za­rob­ku szu­kać, co i dzi­wić się im nie mo­żna. Jak się je­den z dru­gim przy­pad­kiem gdzie za­pląta do Du­kli, to za­raz za­czy­na na­rze­kać, jaka ta na­sza gu­ber­nia bied­na, a mie­ści­ny po­roz­rzu­ca­ne. Co oni my­ślą, że się prze­nie­sie­my? Że my się pcha­li do ich pa­ństew­ka, jak mu tam… Pod­nie­sio­nych Sło­wian?

			– Pod­nie­sio­ne Pa­ństwo No­wo­sło­wian – uści­ślił Piotr, jak by nie pa­trzeć, urzęd­nik pa­ństwo­wy.

			– Eee! – Anna zby­ła go po­iry­to­wa­na. – Na­wet sze­ryf i jego za­stęp­cy tu nie za­gląda­ją, a gdzie wiel­ki, w dupę ko­pa­ny, gu­ber­na­tor! No, chy­ba że po po­dat­ki. Po­bor­ca punk­tu­al­nie dwa razy do roku u nas się sta­wia. Mo­żna by we­dług nie­go ka­len­da­rze usta­wiać. A jaką ob­sta­wę ma, jak­by nie wia­do­mo co mo­gli­by­śmy mu zro­bić.

			– Ład­na z was oby­wa­tel­ka – rzu­cił Ja­kub.

			So­łty­so­wa wy­mie­rzy­ła w nie­go pal­cem.

			– Po­lacz­ku… My tu­taj w wi­ęk­szo­ści Łem­ki, a nie żad­ne No­wo­sło­wia­ny, tak samo jak nie Po­la­cy czy Ukra­ińcy w prze­szło­ści. I pa­mi­ętaj, że nas za­wsze było mało, to i te­raz żad­na to no­wo­ść. To was ja­koś uszczu­pla­ło po Ko­ńcu.

			Ja­kub unió­sł dło­nie, ka­pi­tu­lu­jąc.

			– Ma­cie ra­cję, głu­pi żart.

			– Ano głu­pi. Ale mło­dy jesz­cze je­steś, to i wy­ba­czyć mo­żna, jak Pan Je­zus przy­ka­zał – Anna zno­wu po­pa­trzy­ła na przy­by­sza z uśmie­chem. – Poza tym, do­bry z cie­bie my­śli­wy. Kto nam ta­kie skór­ki będzie do­star­czał, je­śli nie ty? No! Te­raz do­ga­daj­cie so­bie szcze­gó­ły trans­ak­cji. Za kil­ka mi­nut je­stem z obia­dem. A, Ku­buś, bądź tak do­bry i skocz no na ogród po dziew­czy­ny. Chy­ba za­nad­to za­an­ga­żo­wa­ły się w ro­bo­tę. – Wsta­ła od sto­łu, ze­bra­ła pu­ste szklan­ki i znik­nęła w kuch­ni.

			Mężczy­źni od­cze­ka­li chwi­lę, nie spo­gląda­jąc na sie­bie. W ko­ńcu Ja­kub ode­zwał się pierw­szy.

			– Nie­sa­mo­wi­ta ko­bie­ta. Masz szczęście, Pio­trze.

			– Ta, nie mo­żna temu za­prze­czyć. Ale le­piej jej na od­cisk nie na­dep­nąć.

			– Wie­rzę. – Uzna­jąc te­mat za za­mkni­ęty, Kuba si­ęgnął po to­bo­łek. Złol otwo­rzył jed­no oko, spraw­dza­jąc, czy czas się zbie­rać, lecz za­raz za­mknął je z po­wro­tem. Kil­ka­na­ście skó­rek zwie­rząt upo­lo­wa­nych w ostat­nim cza­sie zna­la­zło się na sto­le.

			Piotr po­ki­wał gło­wą z uzna­niem.

			– Nie pró­żno­wa­łeś. Po­zwól, że je przej­rzę, a ty idź.

			Otwo­rzył drzwi pro­wa­dzące na ogród. Do wnętrza wpa­dły cie­płe pro­mie­nie sło­ńca i świe­że po­wie­trze. Mu­siał osło­nić oczy, póki te nie przy­zwy­cza­iły się do zmia­ny na­tęże­nia świa­tła. Złol prze­ci­snął mu się mi­ędzy no­ga­mi i pe­łen ani­mu­szu wy­bie­gł w pul­su­jący wio­sen­nym ży­ciem świat. Ru­szył wy­dep­ta­ną ście­żką wśród tra­wy i wy­bi­ja­jących się znad niej pącz­ku­jących kwia­tów, po­sa­dzo­nych dło­ńmi Anny i jej có­rek. Po le­wej miał kil­ka drzew owo­co­wych, nie­śmia­ło two­rzących sad. Ja­błka, gru­sze, śliw­ki i cze­re­śnie za­spo­ka­ja­ły po­trze­by do­mow­ni­ków, a i nie­jed­no­krot­nie wy­star­cza­ło ich dla sąsia­dów. Skręcił w pra­wo, ro­bi­ąc so­bie skrót i prze­ska­ku­jąc przez nie­wiel­ki drew­nia­ny pło­tek, i zna­la­zł się w ogród­ku wa­rzyw­nym – jed­nym z klu­czo­wych punk­tów przy ka­żdym domu w Cie­cha­ni, gwa­ran­tu­jących miesz­ka­ńcom sa­mo­wy­star­czal­no­ść. Pie­lęgno­wa­niu ro­ślin po­świ­ęca­no bar­dzo dużo cza­su, w za­sa­dzie od pierw­szych dni wio­sny po pó­źną je­sień. Do­star­cza­no im wodę, sta­ra­no się za­pew­nić jak naj­wi­ęcej świa­tła sło­necz­ne­go i zwal­cza­no ró­żnej ma­ści szkod­ni­ki – a w cza­sach bez opry­sków nie było to ła­twe.

			Nic więc dziw­ne­go, że dwie mło­de ko­bie­ty rzu­ci­ły za­ra­zem trwo­żne i gniew­ne spoj­rze­nia w stro­nę stóp Ja­ku­ba, spraw­dza­jąc, gdzie wy­lądo­wa­ły. Ten unió­sł dło­nie i ro­ze­śmiał się.

			– Spo­koj­nie, nic nie po­de­pta­łem.

			Aga, naj­młod­sza i jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej śmia­ła z ro­dze­ństwa, zmarsz­czy­ła brwi.

			– Two­je szczęście, mat­ka by ci dała. – Gniew dziew­czy­ny nie trwał dłu­go, a oczy za­pło­nęły jej ra­do­ścią, kie­dy pod­bie­gł do niej Złol, któ­ry, w od­ró­żnie­niu od swo­je­go czło­wie­ka, trzy­mał się wy­zna­czo­nych ście­żek. Aga roz­wa­rła ra­mio­na i przy­jęła w nie psa. Roz­le­gły się śmie­chy i pi­ski, kie­dy zwie­rzak li­zał ją po twa­rzy i do­słow­nie wdra­py­wał się jej na gło­wę.

			Kil­ka kro­ków da­lej Ela wsta­ła z ko­lan. Star­sza z sióstr mia­ła dwa­dzie­ścia osiem lat.

			– Miło cię wi­dzieć. Oj­ciec mó­wił, że przy­będziesz nie wcze­śniej jak za ty­dzień – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, lecz za­raz stęża­ła, przy­pa­tru­jąc się opa­trun­ko­wi wy­sta­jące­mu spod ko­smy­ków wło­sów na jego gło­wie i oban­da­żo­wa­nym dło­niom. – Co się sta­ło?

			Sło­wa te wzbu­dzi­ły za­in­te­re­so­wa­nie Agi, któ­ra ostat­ni raz po­gła­ska­ła Zło­la i rów­nież wsta­ła.

			– Nic ta­kie­go – od­pa­rł, si­ląc się na bez­tro­ski ton. – Drob­ne pro­ble­my z dzi­ki­mi zwie­rza­ka­mi. – Jesz­cze za­nim sko­ńczył wy­po­wia­dać te sło­wa, wie­dział, że nie za­dzia­ła­ją uspo­ka­ja­jąco, więc do­dał po­spiesz­nie: – Prak­tycz­nie zro­bi­łem to so­bie sam…

			– Cze­mu mnie to nie dzi­wi? – Aga wes­tchnęła. – Nie mogę zro­zu­mieć, ja­kim cu­dem prze­ży­łeś tak dłu­go. Na pew­no dzi­ęki to­bie, Złol, co? – I wró­ci­ła do piesz­czot, ku wiel­kiej ucie­sze sa­me­go za­in­te­re­so­wa­ne­go.

			Eli jed­nak nie prze­ko­nał. Spo­gląda­ła na nie­go z mie­sza­ni­ną smut­ku, nie­po­ko­ju i na­ga­ny. Spu­ścił wzrok; czuł, że je­śli tego nie zro­bi, pad­nie jej do ko­lan i za­cznie bła­gać, żeby już ni­g­dy go nie opusz­cza­ła.

			– Anna pro­si na obiad – po­wie­dział, chcąc zmie­nić te­mat. Uszy pa­li­ły, jak­by ktoś przed chwi­lą wy­tar­gał go za nie, ni­czym nie­sfor­ne­go mal­ca przy­ła­pa­ne­go na pso­tach.

			Młod­sza z sióstr ru­szy­ła do domu, nie za­prze­sta­jąc za­ba­wy z psem. Kuba od­cze­kał chwi­lę, za­nim dziew­czy­na znik­nęła w bu­dyn­ku, po czym zbli­żył się do Eli. Sły­szał bi­cie wła­sne­go ser­ca. Wy­ci­ągnął za­ban­da­żo­wa­ną rękę i zła­pał brud­ną od zie­mi, lecz nie­zwy­kle de­li­kat­ną dłoń ko­bie­ty.

			– Nic mi nie jest, na­praw­dę – po­wie­dział, pa­trząc w zie­lo­ne oczy.

			Był wy­ższy od niej, mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę. Wspi­ęła się na pal­ce, po­ca­ło­wa­ła go w usta i nie­mal bie­giem podąży­ła za sio­strą. Trwa­ło to nie dłu­żej niż kil­ka se­kund, po któ­rych Ja­kub da­lej nie po­tra­fił stwier­dzić, czy wszyst­ko wy­da­rzy­ło się na­praw­dę. Prze­pe­łnia­ła go ra­do­ść, czuł się lek­ki, a jego pro­ble­my na­raz wy­da­ły się nie­mal śmiesz­ne. Elę znał od wie­lu lat, rów­nie dłu­go pod­ko­chi­wał się w niej. Po­dej­rze­wał, że i ona coś do nie­go czu­je, lecz pierw­szy raz oka­za­ła to w tak wy­ra­źny spo­sób.

			Może rze­czy­wi­ście mó­głbym się ustat­ko­wać?

			Z cha­ty wy­chy­lił się Złol. Za­szcze­kał.

			„Idziesz czy nie?”

			– Tak, już.

			Był za­do­wo­lo­ny jak ni­g­dy. Ser­ce po brze­gi wy­pe­łnia­ło mu szczęście, a brzuch – wy­śmie­ni­te je­dze­nie. Rów­nież in­te­re­sy za­ła­twił po­my­śl­nie i z ko­rzy­ścią. Przez cały po­si­łek dys­kret­nie po­pa­try­wał w stro­nę Eli, któ­ra zda­wa­ła się być obo­jęt­na względem nie­go. Wie­dział, że to nic nie­war­te po­zo­ry, a ko­bie­ta praw­do­po­dob­nie prze­ży­wa po­dob­ne unie­sie­nie co on. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że Piotr i Anna ni­cze­go nie za­uwa­ży­li.

			A na­wet je­śli, to co?

			Czyż so­łtys nie na­ma­wiał go, aby zna­la­zł so­bie żonę? Sam wspo­mniał o swo­ich cór­kach!

			Po­sta­no­wił, że za­sta­no­wi się nad tym pó­źniej, na spo­koj­nie, w za­ci­szu swo­jej chat­ki. Te­raz nie po­zo­sta­ło mu nic in­ne­go, jak de­lek­to­wać się ko­lej­ną szkla­necz­ką sa­mo­go­nu i opo­wie­ścia­mi z wiel­kie­go świa­ta, któ­ry­mi ra­czy­li go na zmia­nę Piotr i Anna. Dziew­częta znik­nęły w kuch­ni, wy­ręcza­jąc mat­kę w sprząta­niu. Ela rzu­ci­ła Ku­bie jed­no je­dy­ne spoj­rze­nie ja­rzących się oczu, a przez jej twarz prze­bie­gł nie­znacz­ny uśmiech – osta­tecz­ne po­twier­dze­nie tego, co się mi­ędzy nimi wy­da­rzy­ło.

			Za­ko­cha­łem się.

			Prze­rwał im na­gły od­głos kro­ków zbli­ża­jących się do domu so­łty­sa. Po chwi­li roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.

			– We­jść! – za­wo­ła­ła Anna.

			W pro­gu sta­nął może dwu­dzie­sto­let­ni chło­pak. Złol pod­nió­sł za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie na przy­by­sza, na mo­ment od­ry­wa­jąc się od rzu­co­nych mu ko­ści. Kuba nie znał mło­dzia­na zbyt do­brze, miał na imię Ma­ciej.

			– Ktoś nad­cho­dzi! Ja­kiś pie­szy!

			– Uspo­kój się – po­wie­dzia­ła Anna. – Idzie, to i przyj­dzie.

			– Od któ­rej stro­ny? – spy­tał Piotr.

			– Od Ży­dow­skie­go, za­raz będzie przy zwa­lo­nym krzy­żu. – Ma­ciek ner­wo­wo prze­stępo­wał z nogi na nogę.

			– No i wi­dzisz, od cy­wi­li­za­cji przy­cho­dzi. Nie żad­na zja­wa z lasu, jak ten, o, tu­taj – Anna wska­za­ła na Ja­ku­ba.

			– Sam je­den, mó­wisz?

			– Tak, pa­nie Pio­trze.

			– Nic to, spraw­dźmy więc, kogo to do nas nie­sie. Może ku­piec jaki.

			– Nie, pa­nie Pio­trze, ko­nia nie ma i na­wet wóz­ka za sobą nie ci­ągnie.

			So­łtys mach­nął ręką.

			– Cho­dźmy, cho­dźmy. Kuba, po­to­wa­rzy­szysz mi?

			*

			Skie­ro­wa­li się ku pó­łnoc­no-za­chod­nie­mu kra­ńco­wi wsi. Szli ubi­tą dro­gą mi­ędzy do­ma­mi, z któ­rych wy­cho­dzi­li miesz­ka­ńcy, cie­ka­wi, co też wy­wo­ła­ło za­mie­sza­nie. Po chwi­li za Pio­trem i Kubą podąża­ła nie­ma­ła grup­ka, lecz so­łtys w ża­den spo­sób na to nie re­ago­wał. Ka­żda wi­zy­ta z wiel­kie­go świa­ta wi­ąza­ła się z no­wy­mi opo­wie­ścia­mi, a nikt nie chciał słu­chać ich z dru­giej ręki.

			Nie­zna­jo­my znaj­do­wał się ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów od za­bu­do­wań. Ja­kub wi­dział go wy­ra­źnie na otwar­tym te­re­nie i mu­siał przy­znać, że nie ta­kie­go wi­do­ku się spo­dzie­wał. Zer­k­nął na Pio­tra, któ­re­go mina wy­ra­ża­ła iden­tycz­ne zdzi­wie­nie. Był to sta­rzec, przy­gar­bio­ny, pod­pie­ra­jący się dłu­gim ko­stu­rem. Ubra­ny w brud­ne i po­tar­ga­ne łach­ma­ny, dźwi­gał na ple­cach szkol­ny tor­ni­ster: nie­gdyś ko­lo­ro­wy, przed­sta­wia­jący po­sta­ci z kre­skó­wek, dziś – wy­bla­kły, po­pla­mio­ny i po­dar­ty.

			Po­chód z Pio­trem na cze­le za­trzy­mał się na skra­ju wio­ski. Cze­ka­li. Złol przy­sia­dł u nóg Kuby i za­szcze­kał kil­ka razy. Od­po­wie­dzi udzie­li­ły mu po­zo­sta­łe kun­dle, któ­re rów­nież przy­bie­gły za swo­imi wła­ści­cie­la­mi, cie­ka­we i pod­nie­co­ne.

			– Wędrow­ny dziad? – mruk­nął pod no­sem Piotr.

			– Na ta­kie­go mi wy­gląda – od­pa­rł Ja­kub.

			– Dziw­ne, że do­sze­dł aż tu­taj bez guza. Gór­skie ban­dy po­noć zno­wu dają o so­bie znać.

			Sta­rzec wresz­cie do­czła­pał do wio­ski. Im dłu­żej Kuba mu się przy­glądał, tym bar­dziej po­wąt­pie­wał w sło­wa Anny o praw­dzi­wo­ści przy­by­sza. Wy­glądał na wy­cie­ńczo­ne­go, z jego ust wy­do­by­wał się świsz­czący od­dech, a za­ro­śni­ęte po­licz­ki wy­ró­żnia­ły się pur­pu­rą na tle i tak spa­lo­nej od sło­ńca twa­rzy. Le­d­wo trzy­mał się na no­gach – gdy­by nie ko­stur, już daw­no le­ża­łby na zie­mi. Przez szy­ję prze­wie­szo­ny miał drew­nia­ny krzyż, któ­ry pod­ska­ki­wał przy ka­żdym kro­ku i obi­jał się o wklęsłą pie­rś wła­ści­cie­la.

			Jak ktoś taki może sa­mot­nie cho­dzić po gó­rach? Ła­god­nych, ale w dal­szym ci­ągu gó­rach.

			– Niech będzie po­chwa­lo­ny Naj­wy­ższy Stwór­ca! – rzu­cił sta­rzec z siłą, o któ­rą trud­no było go po­dej­rze­wać. – Czy miesz­ka­ją tu do­brzy i bo­go­boj­ni lu­dzie, go­to­wi udzie­lić schro­nie­nia bied­ne­mu wędrow­cy?

			– Wi­taj, oj­cze. Sta­ra­my się żyć uczci­wie i w zgo­dzie z na­szym su­mie­niem, lecz nie nam osądzać, z ja­kim efek­tem. – Piotr po­stąpił kil­ka kro­ków ku nie­mu. – Za­pra­sza­my. Pro­gi na­sze skrom­ne, ale go­ścin­ne. Zje­cie, ob­my­je­cie się, od­pocz­nie­cie.

			– Niech do­bry Pan wam to wy­na­gro­dzi!

			Tłum roz­stąpił się przed so­łty­sem i jego – już dwo­ma – go­śćmi. Do­ro­śli szep­ta­li mi­ędzy sobą, wy­mie­nia­jąc uwa­gi i teo­rie na te­mat celu wi­zy­ty sta­rusz­ka. Dzie­ci bez skrępo­wa­nia, z otwar­ty­mi umo­ru­sa­ny­mi bu­zia­mi, przy­gląda­ły się za­jściu.

			Piotr tym ra­zem skie­ro­wał się do ra­tu­sza, wy­sy­ła­jąc Ma­ćka z po­wro­tem do Anny, aby wraz z cór­ka­mi przy­nio­sła je­dze­nie dla przy­by­sza.

			– Z da­le­ka przy­cho­dzi­cie, oj­cze? – za­gad­nął star­ca.

			– Z Gor­lic.

			– Od daw­na tam miesz­ka­cie? By­wa­my w oko­li­cy, ale nie przy­szło mi jesz­cze ojca spo­tkać.

			– Trud­no mnie na­zwać miesz­ka­ńcem ja­kiej­kol­wiek miej­sco­wo­ści na tym świe­cie. Wędru­ję po nim, spo­ty­kam się z lu­dźmi i po­ma­gam, jak umiem. A i oni rzad­ko oka­zu­ją nie­wdzi­ęcz­no­ść: to da­dzą dach nad gło­wą na kil­ka dni, aby sta­re ko­ści ze­bra­ły tro­chę sił do dal­szej tu­łacz­ki, to po­dzie­lą się chle­bem. A na­wet je­śli i nie, lu­bię spać pod go­łym nie­bem, zje­ść je­ży­ny i ma­li­ny.

			– A zimą? – spy­tał Ja­kub.

			Sta­rzec spoj­rzał na nie­go z bły­skiem w oku. Roz­ci­ągnął usta w sze­ro­kim uśmie­chu, uka­zu­jąc wie­le pu­stych miejsc po zębach.

			– No cóż, zimy sro­gie w ostat­nich la­tach, a wiek już nie ten. Masz ra­cję, synu, je­śli my­ślisz, że jed­nej nocy bym nie prze­żył w śnie­ży­cy i mro­zach. Jed­nak za­wsze mogę li­czyć na Boga.

			– Bóg na­zbie­ra ci chru­stu, upo­lu­je za­jąca i zro­bi z nie­go po­traw­kę?

			– Bli­sko! – Uśmiech nie scho­dził z twa­rzy przy­by­sza. – Po­pro­wa­dzi mnie do lu­dzi, któ­rzy zro­bią to w jego imie­niu i za­ofe­ru­ją dłu­ższy po­byt.

			Kuba chciał i na to od­po­wie­dzieć, lecz prze­rwał mu Piotr, uno­sząc dłoń.

			– To i ca­łko­wi­cie zro­zu­mia­łe. Kie­dy, jak nie dzi­siaj, czło­wiek wi­nien po­ma­gać bli­źnie­mu?

			– Amen!

			– Nie martw się, oj­cze – kon­ty­nu­ował Piotr. – Może i cer­kwi u nas bra­ku­je, ale pa­mi­ęta­my jesz­cze sta­re oby­cza­je. Krzyw­dy od nas nie za­znasz.

			Nim do­szli do ra­tu­sza, we­wnątrz już krząta­li się lu­dzie, szy­ku­jąc po­sła­nie dla przy­by­sza, za­sta­wia­jąc stół i roz­pa­la­jąc w pie­cu na cie­płą wodę. An­nie nikt nie mu­siał mó­wić, jak wy­pe­łniać obo­wi­ąz­ki so­łty­so­wej i do­brej go­spo­dy­ni. Kie­dy jed­nak do­wie­dzia­ła się, że to du­chow­ny do nich za­sze­dł, po­dwo­iła swo­je sta­ra­nia. Jej ma­rze­niem było po­sta­wie­nie w Ty­cha­ni przy­naj­mniej ka­plicz­ki, je­śli nie cer­kwi z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. A sko­ro przy­sze­dł do nich du­chow­ny, otrzy­ma­ła oczy­wi­sty znak z nie­bios, że wszyst­ko jest mo­żli­we.

			Uga­nia­ła więc dziew­częta, chcąc zro­bić jak naj­lep­sze wra­że­nie. A kie­dy w drzwiach po­ja­wił się pro­wa­dzący go­ści Piotr, z jego twa­rzy nie bez sa­tys­fak­cji od­czy­ta­ła zdzi­wie­nie. Wnętrze ra­tu­sza wy­gląda­ło, jak­by przyj­mo­wa­li co naj­mniej sze­ry­fa, je­śli nie sa­me­go gu­ber­na­to­ra. W rogu usta­wio­no misę z pa­ru­jącą wodą i my­dłem. Z ko­lei na sto­le cze­ka­ły kub­ki z za­pa­rzo­ną mi­ętą, a przy miej­scu prze­zna­czo­nym dla du­chow­ne­go – ta­lerz pe­łen go­rące­go mi­ęsa. Agniesz­ka zdąży­ła na­wet po­biec po świe­że żon­ki­le i tu­li­pa­ny, pi­ęk­nie pre­zen­tu­jące się te­raz w dzban­ku na środ­ku sto­łu.

			– Złol, zo­stań – rzu­cił Kuba do psa, któ­ry po­słusz­nie wy­co­fał się na ze­wnątrz, ale nie omiesz­kał jesz­cze spoj­rzeć na kom­pa­na z ura­zą.

			– Pro­szę, odświe­żcie się, oj­cze, a na­stęp­nie spo­cznij­cie – Piotr wska­zał ksi­ędzu krze­sło.

			Du­chow­ny po­słusz­nie po­ku­śty­kał do misy. Za­nu­rzył w niej za­ku­rzo­ne dło­nie; kie­dy wy­su­szo­na skó­ra do­tknęła go­rącej wody, syk­nął z bólu i zdzi­wie­nia, lecz za­raz się ro­ze­śmiał.

			– Wy­bacz­cie – po­wie­dział – zbyt dłu­go oczysz­cza­łem cia­ło w rze­kach i je­zio­rach.

			Ob­mył rów­nież twarz. Ciem­ne kro­ple spły­wa­ły po jego si­wej bro­dzie i zna­czy­ły par­kiet. Wy­ta­rł się w po­da­ny mu ręcz­nik, wzdy­cha­jąc z ulgą. Po­dzi­ęko­wał wy­lew­nie, a uśmiech nie scho­dził mu przy tym z ob­li­cza. Pod­sze­dł do sto­łu, wle­pia­jąc świe­cące oczy w dzi­czy­znę. Opa­no­wał się jed­nak i po­to­czył wzro­kiem po oto­cze­niu, za­uwa­ża­jąc w ko­ńcu Annę, z sza­cun­kiem po­chy­la­jącą gło­wę. Za star­szą ko­bie­tą sta­ły Ela i Aga.

			– To moja żona, Anna. To ona, z po­mo­cą mo­ich có­rek, Elżbie­ty i Agniesz­ki, przy­go­to­wa­ła wszyst­ko dla ojca. – Piotr spoj­rzał na so­łty­so­wą, lek­ko uno­sząc brwi w nie­mym py­ta­niu. Zo­stał zi­gno­ro­wa­ny.

			– Usi­ądźmy – po­wie­dzia­ła go­spo­dy­ni. – Oj­ciec musi być bar­dzo głod­ny i zmęczo­ny.

			– Nie ina­czej, dziec­ko. Oby naj­ja­śniej­szy Pan czu­wał nad tobą po wsze cza­sy.

			Usie­dli. Piotr na szczy­cie sto­łu, Anna z cór­ka­mi po jego pra­wej, Ja­kub – le­wej stro­nie. Miej­sce du­chow­ne­go znaj­do­wa­ło się na­prze­ciw­ko go­spo­da­rza. Sta­rzec ostat­kiem sił zmó­wił ci­chą i szyb­ką mo­dli­twę, po czym rzu­cił się na je­dze­nie. Spęka­ny­mi pal­ca­mi chwy­tał go­rące ka­wa­łki mi­ęsa, roz­ry­wał je i po­chła­niał, pa­rząc so­bie usta i pod­nie­bie­nie.

			Nikt nie czuł zdzi­wie­nia czy za­że­no­wa­nia. Po­sta­wą wy­ra­ża­li pe­łne zro­zu­mie­nie – nie mie­li po­jęcia, kie­dy sta­ru­szek ostat­ni raz miał w ustach coś cie­płe­go i po­żyw­ne­go.

			– Niech oj­ciec so­bie nie prze­szka­dza, na zdro­wie – za­czął Piotr. – Ja tym­cza­sem w kil­ku zda­niach opo­wiem, gdzie w ogó­le do­sze­dł i z kim ma do czy­nie­nia.

			Sta­rzec uśmiech­nął się, ota­rł ręka­wem ciek­nący po bro­dzie tłuszcz i ski­nął gło­wą.

			– Wio­ska ta zwie się Cie­cha­nią, ale my, ze względu na na­szych dzia­dów, mó­wi­my o niej Ty­cha­nia. Je­ste­śmy skrom­ny­mi i pro­sty­mi lu­dźmi. Nie wy­ma­ga­my od świa­ta ani za­in­te­re­so­wa­nia, ani tego, żeby brał nas pod uwa­gę w swo­ich wiel­kich pla­nach. Je­śli inna jest jego wola, przyj­mu­je­my to z po­ko­rą, jak cho­cia­żby wcie­le­nie do Pod­nie­sio­ne­go Pa­ństwa No­wo­sło­wian – od­cze­kał chwi­lę i pod­jął: – Ja je­stem Piotr, so­łtys Cie­cha­ni, moją żonę i cór­ki już zna­cie. To z ko­lei Ja­kub, nasz do­bry przy­ja­ciel, miesz­ka­niec pusz­czy. Nie je­ste­śmy mo­żni, nie po­sia­da­my wie­le zie­mi i bo­gactw. Ży­je­my z tego, co daje nam na­tu­ra, ro­dzi gle­ba, góry i las. Star­cza tego dla nas, a i na drob­ny han­del.

			– Tak też i Pan przy­ka­zał – od­po­wie­dział sta­rzec, od­su­wa­jąc od sie­bie ta­lerz, na któ­rym po­zo­sta­ły je­dy­nie ko­ści. – Ży­cie w zbyt­ku i luk­su­sie od­da­la nas od Jego ła­ski. – Bek­nął. – Jesz­cze raz dzi­ęku­ję wam z ca­łe­go ser­ca. Nie­wie­le zo­sta­ło lu­dzi na tym świe­cie, tym bar­dziej go­to­wych po­móc sta­re­mu du­chow­ne­mu.

			– To nasz obo­wi­ązek jako lu­dzi wie­rzących – po­wie­dzia­ła Anna.

			– Cie­szą mnie two­je sło­wa, cór­ko. Po­zwól­cie, że i ja się przed­sta­wię, choć moje praw­dzi­we imię zo­sta­wi­łem da­le­ko za sobą. Dziś je­stem ni­czym in­nym, jak słu­gą na­sze­go do­bre­go Pana. Zwą mnie jed­nak oj­cem Igo­rem, tak i wy mo­że­cie w ten spo­sób za mną wo­łać. Jak mó­wi­łem, przy­cho­dzę z Gor­lic, do któ­rych do­ta­rłem przed kil­ko­ma mie­si­ąca­mi. Szu­kam zbłąka­nych owie­czek i sta­ram się pro­wa­dzić je ku Panu. Bra­cia i sio­stry od­ra­dza­li, że­bym sze­dł głębo­ko w góry, gdzie i ban­dy­tów, i dzi­kie­go zwie­rza nie bra­ku­je, lecz ła­ską Naj­wy­ższe­go do­ta­rłem do was cały i zdrów.

			– I ca­łkiem sa­mot­nie pod­ró­żu­jesz? – spy­tał Ja­kub.

			– Z Gor­lic wy­pra­wi­ło mnie kil­ka po­czci­wych dusz, któ­re to­wa­rzy­szy­ły mi do po­ło­wy dro­gi dzie­lącej was od mia­sta. Chcie­li się upew­nić, że się nie zgu­bię.

			– A jaki jest cel tej wi­zy­ty, je­śli mo­żna spy­tać? – in­da­go­wał Piotr.

			Anna rzu­ci­ła mu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. So­łtys udał, że tego nie wi­dzi.

			– Prze­czu­cie, że i tu­taj mogę się przy­dać. Nie zro­zum­cie mnie źle, nie chcę być dla was utra­pie­niem. Wy­ru­szę da­lej, kie­dy tyl­ko uzna­cie to za sto­sow­ne.

			– Nic z tych rze­czy, dro­gi oj­cze! – Anna nie za­mie­rza­ła do­pu­ścić, żeby kto­kol­wiek znisz­czył jej ma­rze­nie. – Ka­płan jest do­kład­nie tym, cze­go Ty­cha­nia po­trze­bu­je!

			– Też tak my­ślę, cór­ko – od­pa­rł Igor. – Wi­dzia­łem ja przed wa­szą wsią prze­wró­co­ny krzyż, le­d­wo co wy­sta­je z za­ro­śli. Żad­ne inne nie rzu­ci­ły mi się w oczy.

			– Ostat­nią świ­ąty­nię znisz­czo­no w daw­no za­po­mnia­nych woj­nach, za­nim po­now­nie za­sie­dli­li­śmy to miej­sce.

			– Pora to zmie­nić! – Oj­ciec Igor wy­glądał na szczęśli­we­go czło­wie­ka. Z jego oczu wy­le­wa­ły się ra­do­ść, ener­gia i chęć do na­tych­mia­sto­we­go dzia­ła­nia – cha­rak­te­ry­stycz­ne dla ko­goś na­je­dzo­ne­go.

			*

			– Na pew­no nie chcesz zo­stać na noc? – po raz wtó­ry spy­tał Piotr, od­pro­wa­dza­jąc Ja­ku­ba na skraj pusz­czy.

			– Dzi­ęku­ję ci, Pio­trze, ale ru­szam. Mu­szę się upew­nić, że mój ku­dła­ty przy­ja­ciel zno­wu mnie nie od­wie­dzi. A i wy będzie­cie mie­li spo­ro na gło­wie – uśmiech­nął się, wska­zu­jąc w stro­nę wsi.

			– Tak… – Piotr po­dra­pał się po bro­dzie. – Wiesz, może to i do­brze wy­szło. Lu­dzie po­win­ni mieć za­jęcie poza pra­cą, niech to będzie i re­li­gia. Będą spo­koj­niej­si i kto wie, może na­wet szczęśliw­si.

			– Sko­ro tak uwa­żasz. – Kuba po­dał dłoń so­łty­so­wi, któ­ry uści­snął ją ostro­żnie. – W ci­ągu naj­bli­ższe­go ty­go­dnia będę wy­pa­try­wał Mi­cha­ła. By­waj.

			Od­wró­cił się i wkro­czył mi­ędzy za­ro­śla. Złol, jak na ko­men­dę, wy­sko­czył na­przód, węsząc i spraw­dza­jąc dro­gę. Nie uszli kil­ku kro­ków, kie­dy Piotr za­wo­łał:

			– Ja­ku­bie, ser­ca lu­dzi z Ty­cha­ni… a zwłasz­cza mo­jej cór­ki, kie­ru­ją się w two­ją stro­nę. Cho­cia­żby dla­te­go uwa­żaj na sie­bie.

			– Ni­czym in­nym w ży­ciu się nie zaj­mu­ję! ■

		


		
			Rozdział 2. 
Zja­wa

			Za­mknął ksi­ążkę i przyj­rzał się okład­ce. Była w złym sta­nie: pe­łna lu­źnych kar­tek, za­gi­ęć i roz­da­rć. Aby zu­pe­łnie się nie roz­pa­dła, w kil­ku miej­scach mu­siał ra­to­wać się ta­śmą. Na­zwi­sko au­to­ra i ty­tuł, będące częścią ilu­stra­cji, były pra­wie nie­wi­docz­ne. Tak na­praw­dę w ni­czym to nie prze­szka­dza­ło, bo to, co naj­wa­żniej­sze, kry­ło się we­wnątrz, mi­ędzy stro­na­mi. Ja­kub do­brze znał tre­ść ksi­ążki – w ostat­nim cza­sie wra­cał do niej wie­lo­krot­nie, a w nie­od­le­głej przy­szło­ści jego wie­dza mia­ła zo­stać spraw­dzo­na przez mło­de, cie­ka­we świa­ta umy­sły.

			Odło­żył to­misz­cze na sto­lik. W za­mian wzi­ął no­żyk i ka­wa­łek dre­wien­ka będący kan­cia­stą, choć ca­łkiem nie­złą, jak na jego stan­dar­dy, mi­nia­tu­rą ar­ma­ty uży­wa­nej przez ar­mię Au­stro-Węgier pod­czas I woj­ny świa­to­wej.

			Jesz­cze kil­ka lat temu Kuba nie by­łby w sta­nie wy­obra­zić so­bie sie­bie sa­me­go w roli sa­mo­zwa­ńcze­go na­uczy­cie­la. Ni­g­dy nie miał do tego aspi­ra­cji, ja­koś tak wy­szło. Ży­cie przed Ko­ńcem pa­mi­ętał, ale nie­zbyt wy­ra­źnie; był dzie­cia­kiem, któ­ry nie­na­wi­dził szko­ły, tym bar­dziej lek­tur, a je­dy­ne cze­go pra­gnął, to grać w pi­łkę z kum­pla­mi z wio­ski. Czy­tać za­czął dużo pó­źniej, kie­dy od­krył, że mo­żna czer­pać z tego przy­jem­no­ść. Z cie­ka­wo­ści i tro­chę dla za­bi­cia cza­su ku­pił od ob­wo­źne­go han­dla­rza sta­rą, le­d­wo trzy­ma­jącą się kupy ksi­ążkę – przy­go­do­we czy­ta­dło „Co­lo­ra­do” Wie­sła­wa Wer­ni­ca. I się za­częło… Brał wszyst­ko, jak leci, nie­za­le­żnie od sta­nu i ga­tun­ku, bo wy­brzy­dzać w tym świe­cie było śmier­tel­nym grze­chem. Uzbie­rał po­ka­źną ko­lek­cję kla­sycz­nej i no­wo­cze­snej po­ezji, dra­ma­tów, li­te­ra­tu­ry pi­ęk­nej, kry­mi­na­łów, sen­sa­cji, fan­ta­sty­ki na­uko­wej, ro­man­sów. Jego hob­by czy dzi­wac­two – zwał, jak zwał – sta­ło się na tyle zna­ne w oko­li­cy, że za­rów­no przy­ja­cie­le, jak i kup­cy prze­sta­li trak­to­wać ksi­ążki jako pod­pa­łkę.

			Pew­ne­go razu, kie­dy przy­był do Cie­cha­ni, za­cze­pi­ła go gro­ma­da dzie­cia­ków, co na­le­ża­ło już do tra­dy­cji uwiel­bia­nej przez obie stro­ny. Lecz aku­rat tego dnia wró­cił z dłu­giej wy­pra­wy i sła­niał się na no­gach – o ga­nia­nym czy grze w pi­łkę nie było na­wet mowy. Ze­brał więc mal­ców wo­kół sie­bie i opo­wie­dział im hi­sto­rię: pierw­szą, jaka przy­szła mu do gło­wy. A że czy­tał „Wład­cę Pie­rście­ni”, dzie­ci po­zna­ły Śró­dzie­mie i isto­ty w nim miesz­ka­jące. Kie­dy mó­wił o sym­pa­tycz­nych hob­bi­tach, wy­nio­słych el­fach i prze­ra­ża­jących go­bli­nach, słu­cha­ły z otwar­ty­mi bu­zia­mi, krzy­cza­ły z pod­nie­ce­nia na co bar­dziej dra­ma­tycz­nych i strasz­nych frag­men­tach, pła­ka­ły po śmier­ci po­sta­ci, jak po wła­snych krew­nych. Je­śli nie chciał zy­skać śmier­tel­nych wro­gów, przy ka­żdej ko­lej­nej wi­zy­cie mu­siał kon­ty­nu­ować opo­wie­ść. W ko­ńcu, ku wła­sne­mu zdu­mie­niu, prze­brnęli przez całą try­lo­gię Tol­kie­na, a gów­nia­rzom nie było dość. Chcia­ły wi­ęcej i wi­ęcej! Uznał, że do­brze by było, aby prze­czy­tał coś bli­ższe­go i re­al­ne­go, jak dzie­je ich przod­ków i kra­iny, w któ­rej żyją.

			Tak przed­sta­wił im Be­skid Ni­ski – na­zwa ta po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ła się dzie­ciom abs­trak­cyj­na, mimo że to wła­śnie tu­taj przy­szły na świat. Je­śli chciał za­an­ga­żo­wać słu­cha­czy, mu­siał ode­jść od prag­ma­ty­zmu języ­ko­we­go, cha­rak­te­ry­stycz­ne­go dla pod­ręcz­ni­ków, któ­re czy­tał. Ubar­wiał więc hi­sto­rie o woj­nach to­czących się w tych gó­rach od za­ra­nia dzie­jów – jed­no­cze­śnie oczy­wi­ście trzy­ma­jąc się fak­tów – aż wresz­cie do­tar­li do Wiel­kiej Woj­ny. Dla Kuby sta­no­wi­ło to nie­ma­łe wy­zwa­nie, chciał być rze­tel­ny, prze­ka­zać praw­dę, a luk nie uzu­pe­łniać wró­że­niem z fu­sów. Po­szu­kał te­ma­tycz­nych ksi­ążek, któ­re stu­dio­wał z dok­to­ranc­ką do­kład­no­ścią, kie­dy tyl­ko miał czas.

			Tak zo­stał na­uczy­cie­lem, ce­nio­nym rów­nież przez do­ro­słych – wdzi­ęcz­nych za kszta­łce­nie po­ciech, na co sami nie mo­gli so­bie po­zwo­lić, od świ­tu do nocy po­świ­ęca­jąc się pra­cy. Po­wszech­nie zda­rza­ło się, że star­si rów­nie chęt­nie wy­my­ka­li się na ja­ku­bo­we „wy­kła­dy” i z uśmie­cha­mi na twa­rzach przy­po­mi­na­li so­bie wła­sne lata szkol­ne. Opo­wia­dał cie­ka­wie, z po­lo­tem, nie­jed­no­krot­nie in­sce­ni­zu­jąc wy­da­rze­nia hi­sto­rycz­ne, wy­bie­ra­jąc do po­mo­cy mło­dych ak­to­rów i ob­sa­dza­jąc ich w ro­lach kró­lów i kró­lo­wych, ge­ne­ra­łów, żo­łnie­rzy, zdraj­ców. Do­star­czał roz­ryw­ki, któ­rej wszyst­kim bra­ko­wa­ło.

			Tym ra­zem po­sta­no­wił od­two­rzyć Bi­twę pod Gor­li­ca­mi z 1915 roku, bu­du­jąc ma­kie­tę. Za­da­nie am­bit­ne, wy­ma­ga­ło cza­su i wło­że­nia w to wie­le wy­si­łku – on sam miał wy­stru­gać żo­łnie­rzy i ich wy­po­sa­że­nie, z ko­lei mło­dzież do­sta­ła po­le­ce­nie przy­go­to­wa­nia mi­nia­tu­ry oma­wia­ne­go te­re­nu – gór, la­sów, łąk i wsi – za po­mo­cą mchu, ka­mie­ni, pa­ty­ków i tra­wy. Dzie­ci były już go­to­we, wszy­scy cze­ka­li na Ja­ku­ba. Pla­no­wa lek­cja uro­sła do ran­gi świ­ęta, któ­re­go tak na­praw­dę wy­gląda­ła cała wio­ska, choć mało kto by się do tego przy­znał.

			Tak mu­sia­ło być daw­niej, kie­dy do lu­dzi przy­je­żdżał te­atrzyk ku­kie­łko­wy.

			Płyn­ny­mi po­su­ni­ęcia­mi no­ży­ka wy­ko­nał ostat­nie po­praw­ki ar­ma­ty. Strze­pał ze spodni tro­ci­ny i wstał z po­prze­cie­ra­nej ka­na­py. Chwy­cił ksi­ążkę i pod­sze­dł do re­ga­łu, któ­ry zbu­do­wał wła­sno­ręcz­nie przed kil­ko­ma laty. Oprócz swo­jej pod­sta­wo­wej funk­cji pe­łnił rów­nież rolę ścian­ki dzia­ło­wej, od­dzie­la­jącej kuch­nię od bi­blio­te­ki – jak dum­nie na­zy­wał po­wierzch­nię dzie­wi­ęciu me­trów kwa­dra­to­wych. Oprócz re­ga­ło-ścia­ny i ka­na­py znaj­do­wał się tam okrągły sto­li­czek, na któ­rym le­ża­ły ku­bek, świecz­nik, za­pa­łki i inne przed­mio­ty mo­gące umi­lić lek­tu­rę. Na podło­dze roz­ło­żył dy­wan ku­pio­ny w Du­kli, w cza­sach, gdy utrzy­my­wał spo­ra­dycz­ne kon­tak­ty z kimś wi­ęcej niż miesz­ka­ńca­mi Cie­cha­ni. Te­raz w pe­łni zda­wał się na Mi­cha­ła i tych po­je­dyn­czych śmia­łków z ze­wnątrz, któ­rzy do­cie­ra­li do wio­ski. W rogu Złol miał swo­je dru­gie le­go­wi­sko – „re­zy­den­cję let­nią”, któ­rą su­mien­nie igno­ro­wał i wska­ki­wał na ka­na­pę, ukła­da­jąc się w no­gach Ja­ku­ba. Po­zwa­lał na to, bo i cze­mu nie.

			Wsu­nął opa­sły tom na swo­je miej­sce i wy­sze­dł z bi­blio­te­ki. Miał ro­bo­tę.

			Ra­nek był mgli­sty i chłod­ny, co jest nor­mą o tej po­rze roku, więc przed wy­jściem wci­ągnął przez gło­wę swe­ter. Uszczęśli­wio­ny Złol, wie­dząc, na co się za­no­si, bie­gał do­oko­ła Kuby, aż ten otwo­rzył drzwi i po­zwo­lił psu wy­sko­czyć na ze­wnątrz. Wil­got­ne le­śne po­wie­trze wpa­dło do chat­ki; w nocy spa­dł deszcz.

			– Do­brze, szyb­ciej pój­dzie – mruk­nął pod no­sem, wkła­da­jąc buty.

			Skie­ro­wał się do ogro­du. Bło­to mla­ska­ło pod no­ga­mi, przy ka­żdym kro­ku sto­py za­głębia­ły się po kost­ki w gęstej brei, z któ­rej wy­do­by­cie się wy­ma­ga­ło spo­ro siły.

			Pa­nie i pa­no­wie, oto są skut­ki wy­ci­na­nia drzew.

			Je­śli jed­nak co­kol­wiek mia­ło mu tu wy­ro­snąć, po­trze­bo­wa­ło do­stępu do pro­mie­ni sło­necz­nych. A tych, mi­ędzy li­śćmi ol­brzy­mich bu­ków, za­wsze bra­ko­wa­ło. Wy­bór był więc pro­sty: albo świe­że wa­rzy­wa i ba­bra­nie się w błoc­ku, albo ra­chi­tycz­ne nie­do­rost­ki i su­cho w bu­tach.

			Po raz ko­lej­ny obie­cał so­bie, że w ko­ńcu zro­bi chod­nik, cho­cia­żby pro­sty – drew­nia­ny, pro­wa­dzący od bra­my do dom­ku. Gdy­by aku­rat te­raz do­ta­rł do nie­go wóz z Cie­cha­ni z za­mó­wie­niem, jak nic utknąłby na dłu­gie go­dzi­ny.

			Za­trzy­mał się przy grząd­kach i przyj­rzał im kry­tycz­nie. Deszcz nie uszko­dził wy­bi­ja­jących się z ży­znej gle­by pierw­szych rzod­kie­wek, mar­chwi i pie­trusz­ki. Zie­lo­ne li­ście­nie lśni­ły od po­je­dyn­czych kro­pel, tło­cząc się w kil­ku rzędach od­dzie­lo­nych od sie­bie rów­ny­mi od­stępa­mi.

			– Za kil­ka dni będzie trze­ba je prze­rze­dzić. – Ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu Zło­la, jak­by chciał po­znać jego zda­nie na ten te­mat. Pies nie był za­in­te­re­so­wa­ny roz­mo­wą, ob­wąchi­wał ogro­dze­nie za­raz przy bra­mie.

			Pew­nie kręci­ło się tam ja­kieś zwie­rzę – wzru­szył ra­mio­na­mi.

			Lis lub kuna wspi­ęły­by się po ogro­dze­niu – po­dob­nie jak nie­dźwie­dź, ha, ha, ha – mógł to być więc dzik albo wilk; zwa­bio­ne za­pa­chem krwi, któ­ry bez wąt­pie­nia uno­sił się jesz­cze nad kur­ni­kiem.

			Pod­wi­nął ręka­wy, wsze­dł mi­ędzy grząd­ki i po­chy­lił się nad nimi; mu­siał wy­rwać pnące się ku sło­ńcu chwa­sty. Szczaw, ślaz, krwaw­nik, bab­ka, ru­mia­nek – nie mniej po­ży­tecz­ne ga­tun­ki, któ­re po praw­dzie rów­nież upra­wiał, ale nie w tym miej­scu. Wy­star­czał mo­ment nie­uwa­gi, by eks­pan­syw­ne ro­śli­ny za­du­si­ły de­li­kat­niej­sze wa­rzy­wa.

			Co­raz bar­dziej pod­de­ner­wo­wa­ny Złol za­szcze­kał, od­ry­wa­jąc go od pra­cy. Kuba od razu roz­po­znał, o co psu cho­dzi – oznaj­miał, że coś zna­la­zł.

			Unió­sł gło­wę. Czwo­ro­nóg wci­ąż kręcił się w po­bli­żu tego sa­me­go punk­tu – gdzie bra­ma łączy­ła się z resz­tą ogro­dze­nia.

			Zno­wu ten cho­ler­ny nie­dźwie­dź? Co tym ra­zem, pod­kop? Ze­srał mi się u pro­gu? Wny­ki roz­sta­wił, ku­tas je­den?

			– Co się dzie­je? – Pod­sze­dł do psa.

			Bra­ma i ogro­dze­nie wy­gląda­ły nie go­rzej niż zwy­kle. Żad­nych dziur, wgi­ęć i in­nych uszko­dzeń świad­czących o pró­bach sfor­so­wa­nia. Szarp­nął siat­kę – wy­da­wa­ła się sta­bil­na. Spoj­rzał na zie­mię.

			– A to co?

			Otwo­rzył bra­mę i prze­sze­dł na dru­gą stro­nę. Złol wy­bie­gł za nim, kon­ty­nu­ując swo­je śledz­two. Ja­kub ukląkł na zie­mi, obok miej­sca, któ­re naj­bar­dziej za­ab­sor­bo­wa­ło psa. Po­ru­szał się ostro­żnie, aby nie uszko­dzić śla­dów. Były le­d­wo wi­docz­ne po ca­ło­noc­nej ule­wie, kra­wędzie stra­ci­ły na ostro­ści, roz­je­żdża­jąc się w bło­cie. Nie prze­szka­dza­ło to jed­nak w doj­rze­niu od­ci­sków ludz­kich stóp. Stóp odzia­nych w pry­mi­tyw­ne, wy­ko­na­ne nie­wpraw­ną ręką obu­wie o gład­kiej po­de­szwie.

			Czy na pew­no? Może to ja­kiś zwie­rzak albo woda w dziw­ny spo­sób wy­płu­ka­ła zie­mię?

			Szyb­ko od­rzu­cił te my­śli i sam sie­bie skar­cił za głu­po­tę, pró­bę na­gi­na­nia rze­czy­wi­sto­ści do wy­god­niej­szej wer­sji. Pro­sił się o guza.

			– Po­wo­li, po­wo­li. Wszyst­ko mo­żna ja­koś wy­tłu­ma­czyć. – Po­pa­trzył na Zło­la, któ­ry unió­sł łeb, za­in­te­re­so­wa­ny wy­po­wia­da­ny­mi sło­wa­mi. – Pew­nie to ktoś z Cie­cha­ni, może na­wet z za­mó­wie­niem. – Ro­zej­rzał się za in­ny­mi tro­pa­mi. – Nie, nie wi­dzę śla­dów kół. Ale i tak mógł to być ktoś z wio­ski. Cze­mu w ta­kim ra­zie w nocy? Coś się sta­ło? Cze­mu nie wsze­dł do środ­ka, nie wo­łał? A może wo­łał, ale deszcz go za­głu­szył? Sły­sza­łeś coś?

			Złol nie spusz­czał Ja­ku­ba z oczu, cze­ka­jąc na zna­ną mu ko­men­dę.

			„Ja tam nic nie wiem, sta­ry”.

			– Tak my­śla­łem. Cho­le­ra. – Wstał i tym ra­zem z góry przyj­rzał się od­ci­skom. Nie mógł się my­lić.

			Wró­cił do domu. Prze­wie­sił przez ple­cy ko­łczan, chwy­cił łuk, po­pra­wił pas z no­żem. Trze­ba to spraw­dzić. Po raz pierw­szy do­pu­ścił do sie­bie naj­praw­do­po­dob­niej­szą wer­sję zda­rzeń: w nocy kręcił się tu ktoś obcy.

			– To by było na tyle, je­śli cho­dzi o spo­koj­ny ra­nek w ogro­dzie…

			*

			Trop ury­wał się za­raz za bra­mą, ale wy­star­czy­ło prze­jść kil­ka kro­ków, by po­now­nie na nie­go tra­fić. Bli­żej drzew, gdzie deszcz nie pa­dał na nie bez­po­śred­nio, od­ci­ski stóp za­cho­wa­ły się w lep­szym sta­nie, nie po­zo­sta­wia­jąc cie­nia wąt­pli­wo­ści od­no­śnie ich po­cho­dze­nia.

			Złol na ko­men­dę pod­jął trop, lecz Kuba nie po­zwa­lał mu się od­da­lać wi­ęcej niż na kil­ka kro­ków – ku wiel­kie­mu roz­cza­ro­wa­niu zwie­rzęcia. Aż trzęsło się, żeby wy­rwać do przo­du i co sił w no­gach po­gnać za in­tru­zem. Nie miał za­mia­ru ry­zy­ko­wać. Nie wie­dział, czy był to tyl­ko za­gu­bio­ny wędro­wiec, czy może zwia­dow­ca ban­dy­tów, któ­rzy jak nic za­strze­li­li­by Zło­la, gdy­by ten po­ja­wił się w po­bli­żu.

			– A te­raz ci­sza – rzu­cił.

			Pies za­re­ago­wał na­tych­miast. Prze­stał wy­da­wać ja­kie­kol­wiek od­gło­sy, któ­rych jesz­cze przed se­kun­dą była cała gama: od po­je­dyn­czych stęk­ni­ęć, przez sa­pa­nie, po war­cze­nie.

			Za­nu­rzy­li się w le­sie. Złol sze­dł pierw­szy, za­le­d­wie krok przed Kubą; mężczy­zna stąpał ostro­żnie, jak na po­lo­wa­niu na gru­be­go zwie­rza. Mgła wci­ąż nie pod­no­si­ła się znad po­szy­cia, nie uła­twia­jąc im za­da­nia. I choć nie była to czo­łów­ka naj­bar­dziej mgli­stych gór­skich po­ran­ków, my­śli­wy mu­siał wy­tężać wzrok, żeby nie strze­lić do pierw­szej z brze­gu ga­łęzi uda­jącej ko­goś ży­we­go.

			Mło­de list­ki drzew ugi­na­ły się pod ci­ęża­rem wody, raz za ra­zem ska­pu­jącej ku zie­mi. Po­zo­sta­ło­ści po ule­wie nie­wie­le ró­żni­ły się od pe­łno­praw­ne­go desz­czu. Nim się obej­rzał, ubra­nie miał prze­mo­czo­ne i ci­ężkie. Chłód pró­bo­wał prze­nik­nąć przez nie wprost do ko­ści, nie prze­pusz­cza­jąc żad­nej oka­zji. W le­sie za­wsze pada dwa razy – po­wtó­rzył w du­chu od­wiecz­ną praw­dę.

			W od­da­li ode­zwa­ła się ku­ku­łka, od­po­wie­dział jej wzbu­rzo­ny my­szo­łów roz­po­czy­na­jący po­lo­wa­nie. Z ni­skich krza­ków przed Kubą i Zło­lem wy­strze­li­ła sój­ka. Ucie­ka­jąc, wrzesz­cza­ła na całe gar­dło, zdra­dza­jąc ich po­zy­cję wszyst­kim do­oko­ła. Trwa­ło to se­kun­dy, pod­czas któ­rych Ku­bie ser­ce prze­sta­ło bić, a ręka sa­mo­czyn­nie po­wędro­wa­ła do ko­łcza­nu po strza­łę. Nim zdążył so­bie to uświa­do­mić, miał ją na­ło­żo­ną na ci­ęci­wę. Do­pie­ro wte­dy wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Wzi­ął głęb­szy od­dech, spoj­rzał na Zło­la. Na pew­no i jego za­sko­czy­ło pta­szy­sko, ale nie zdra­dzał żad­nych ob­ja­wów prze­stra­chu. Jak ty to ro­bisz…

			Cmok­nął, da­jąc znak, że czas ru­szać da­lej. Nie odło­żył strza­ły, tak na wszel­ki wy­pa­dek. Niech so­bie po­zo­sta­nie na pod­staw­ce, na pew­no jest jej wy­god­nie.

			Trop pro­wa­dził na pó­łnoc. Był dość wy­ra­źny, co bu­dzi­ło po­dej­rze­nia. Co­raz bar­dziej wąt­pił w teo­rię, że to ban­dy­ci za­wędro­wa­li w tę oko­li­cę. Co by nie mó­wić o ich ste­reo­ty­po­wej in­te­li­gen­cji, do za­cie­ra­nia śla­dów przy­kła­da­li wi­ęk­szą wagę niż ten ta­jem­ni­czy ktoś: nie dość, że stąpał byle gdzie, to ła­mał praw­do­po­dob­nie wszyst­kie na­da­jące się do tego ga­łąz­ki.

			Zu­pe­łnie jak­by chciał, żeby go…

			– Stój! – Za­mar­li. Pies od­wró­cił łeb, ocze­ku­jąc ko­mend. Czuj­ny, sku­pio­ny i go­to­wy do dzia­ła­nia.

			Kuba po­czuł pot spły­wa­jący po kar­ku.

			Czy wła­śnie wpro­wa­dzam nas w pu­łap­kę tak oczy­wi­stą, że aż nie­praw­do­po­dob­ną?

			Wy­tężył pa­mi­ęć. Podąża­jąc da­lej w kie­run­ku pó­łnoc­nym, prze­tną sta­rą dro­gę i pły­nący wzdłuż niej stru­mień. Je­śli tam skręcą w lewo, doj­dą do Cie­cha­ni, w pra­wo – do Huty Po­la­ńskiej.

			Z tego co się orien­to­wał, w Hu­cie ostat­nio nikt na sta­łe nie miesz­kał, na­wet kup­cy nie za­trzy­my­wa­li się w niej na noc­leg, wy­bie­ra­jąc inne szla­ki pro­wa­dzące na po­łud­nie. Ostat­ni raz był tam jesz­cze zimą, do­bre trzy mie­si­ące temu, ści­ga­jąc je­le­nia po krwa­wych śla­dach po­zo­sta­wio­nych na śnie­gu. Zwie­rzę mia­ło w so­bie ol­brzy­mie po­kła­dy siły i woli prze­trwa­nia – ga­nia­ło Ja­ku­ba w kó­łko przez do­bre kil­ka­dzie­si­ąt ki­lo­me­trów, nim w ko­ńcu pa­dło wy­czer­pa­ne. Ro­bi­ło się pó­źno, śnieg sy­pał z ni­sko za­wie­szo­nych, obrzmia­łych chmur. Ze­rwa­ła się wi­chu­ra. Za­ci­ągnął je­le­nia do ka­mien­ne­go ko­ścio­ła, w za­sa­dzie ostat­nie­go bu­dyn­ku w Hu­cie, któ­ry gwa­ran­to­wał jako taką ochro­nę. Wraz ze Zło­lem prze­cze­ka­li w nim śnie­ży­cę. Trwa­ła trzy dni. Spo­żyt­ko­wa­li ten czas na su­sze­nie skó­ry i mi­ęsa po­kro­jo­ne­go w cien­kie pa­ski.

			Czy mo­żli­we, żeby ktoś tam osia­dł i za­czął mysz­ko­wać po oko­li­cy? Mo­żli­we było wszyst­ko, o czym Kuba pa­mi­ętał ka­żde­go dnia, pa­trząc na zruj­no­wa­ny świat, w któ­rym przy­szło mu żyć, mimo że tak wie­lu zgi­nęło.

			Pod­jął de­cy­zję: podążą tro­pem jesz­cze przez ja­kiś czas. Je­śli do­tąd nic im nie było, nie po­win­ni na­tra­fić na pu­łap­kę rów­nież da­lej, choć ostro­żno­ści ni­g­dy za wie­le. Nie za­mie­rzał jed­nak iść aż do Huty. W to, że śla­dy pro­wa­dzą do Cie­cha­ni, nie wie­rzył, bo i po co ktoś mia­łby tą znacz­nie dłu­ższą dro­gą wędro­wać do jego cha­ty. Śmier­dzia­ło to czy­mś grub­szym, a in­stynk­to­wi war­to ufać.

			Pó­źniej za­wró­cą do domu i jesz­cze raz spraw­dzą te­ren wo­kół nie­go, tym ra­zem do­kład­niej, metr po me­trze, czy nie­zna­jo­my nie zo­sta­wił wi­ęcej tro­pów. Na­stęp­nie na­le­ża­ło­by ostrzec Pio­tra; so­łtys nie zo­sta­wi Ja­ku­ba sa­me­go. Skrzyk­ną kil­ku lu­dzi i do­pie­ro wte­dy ru­szą do Huty Po­la­ńskiej.

			To na­wet brzmi jak plan.

			– Idzie­my – dał znak Zło­lo­wi.

			*

			W jed­nej kwe­stii się nie po­my­lił: do­tar­li do dró­żki łączącej Cie­cha­nię z Hutą. Jed­nak na tym ko­ńczy­ła się jego prze­my­śl­no­ść. Wszel­kie śla­dy ury­wa­ły się przy stru­my­ku, jak­by nie­zna­jo­my z nie­zdar­nej ła­ma­gi, któ­rą był w le­sie, zmie­nił się w naj­spryt­niej­sze­go ucie­ki­nie­ra i sze­dł, bro­cząc w wo­dzie.

			Roz­cza­ro­wa­ny Złol to po­wra­cał do ostat­nie­go tro­pu i jego za­pa­chów, to prze­bie­gał przez płyt­ki stru­myk i szu­kał da­lej po dru­giej stro­nie; wszyst­ko na nic. Obcy roz­pły­nął się w po­wie­trzu. Albo ra­czej w wo­dzie. Pies spoj­rzał na Ja­ku­ba i za­szcze­kał, kła­dąc po so­bie uszy.

			„Zgu­bi­łem go!”

			– Wiem, wi­dzę.

			Dró­żka ku opusz­czo­nej wio­sce była le­d­wo wi­docz­na. Nie po­do­ba­ła mu się, mimo że znał ją do­sko­na­le i po­zor­nie nie wy­ró­żnia­ła się ni­czym spe­cjal­nym. Dru­gi, cie­cha­ński od­ci­nek był iden­tycz­ny, tyl­ko…

			No wła­śnie, tyl­ko co?

			Dzia­ło się coś dziw­ne­go, a on…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

		


		
			Spis treści

			Karta tytułowa

			Karta redakcyjna

			Dedykacja

			Część I

			Rozdział 1. W puszczy

			Rozdział 2. Zjawa

			
			Rozdział 3. Kościół

			Rozdział 4. To tylko sen

			Rozdział 5. Kapłan

			Rozdział 6. Śmierć w rodzinie

			Część II

			Rozdział 7. Niecodzienne spotkanie

			Rozdział 8. Zamęt

			Rozdział 9. Szaleństwo

			Rozdział 10. Odwet

			Rozdział 11. Wojna

			Rozdział 12. Ostatni bieg przez puszczę

			Podziękowania

		


OEBPS/image/cover.jpg






OEBPS/image/warbook.png
o

)

¥

%k
WAR BRODK








